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wychodzi dwa razy dzłemnie: o godzinie 6-tej rano („Gazeta Poranna”) I o godzinie 2 popołudniu 


Ceny prenumeruty: 
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 
gazety 2 korony. 


Za codzienną dwukrotną dostawę do demu depłaca 
się 6C halerzy. 


Nr. 1016. 


Lwów, pątek dnia 29. listopa 


Z przesyłkę pocztową w kraju i monarchii: 
miesięcznie. 2 K 30 h, | z dwukrotną 3K=h. 
kwartalnie . 7 „50, | wysyłką . . 9 „=> 
rocznie . .30 „ —, | pocztową .36 ~» 


W Niemczech miesięczni 
W inngch państwach Zw. p. 


1912. 


Ceny ogioszeń : Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miajsce 24 hai. Nadesłane zn wiersz pe- 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Bo kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia ra wiersz petitowy 60 har. — 
Drobne ogłoszenia p $ hal. ra wyraz, wyrazy 
tłustermi czcionkami liczą się podwójnie. Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal, na prowincyi 8 hal. 


Sean 


Rok Il 


Lwów, 29. listopada. 


Kalendarzyk: 

W piątek (29 listopada): Rz. kat. Saturnina. — 
Gr. kat. Mafteja. 

Wschód słońca o 
po południu. 


Prognoza na dziś. 


Galicya wschodnia : Przeważnie pochniurno, czasem 
opady, nieco cieplej, południowo-wschodni mierny wiatr. 

Galicya zachodnia: Zmiennie, później wypogadza 
się, niepewnie, ciepłota spada, zachodni ożywiony wiatr. 


Wykłady i odczyty: 


Uniw. ludowy im.. A. Mickiewicza: wykład prof 
M. Janika pt. „Historya ruchów zbrojnych w Polsce po- 
rozbiorowej* w sali stow. kaflarzy (róg Pańskiej i Zielo- 
nej) o g. 7'30. 

Wykład J. Kochanowicza p. t. „Prasa w Stanach 
Zjednoczonych* w sali Stow. urzędników pryw. o godz. 
7:30 wiecz. 

Pow. wykł, uniw. dr. Stógbauer: 
chologiczne w wieku Wielkiej rewolucyi*, 
godz. 7 wiecz. 

Wykład dr. Kubika: „Zima u roślin pokojowych" 
o 5 pop. w pal. Zw. niewiast kat. Teatralna 3 

Uroczy pochód ulicą 29-go listopada. Miejsce 
zborne pod |. 14 ul. 29 listopada: 


g. 6'58 r, zachód słońca o g. 3:27 


„Koncepcye psy- 
Długosza 6, o 


W listopadową 
rocznicę. 


Lwów, 29 listopada. 


W dziwnej, wyjątkowej chwili zastaje dziś 
społeczeństwo rocznica listopadowa., Od lat 
ośmdziesięciu hołd składamy insurekcyi listopa- 
dowej, bo się w niej raz ostatni objawiło wielkie, 
husarskie męstwo żołnierza polskiego, śŚwięcąc 
mocarne tryumfy na polach Wawru, Wielkich 
Dębów i Grochowa, bo piastunką była idei nie- 
podległości narodu i wykołysała nam literaturę 
smigracyjną i poezyę wieszczą, najdalszych po- 
koleń krzepicielkę. > 

Gdy tedy zawsze jej pamięć serdeczną od- 
dajemy, to cóż dopiero dziś ? 

Nie wiele razy spotkał dzień święta listo- 
padowego społeczeństwo w takim, jak dziś, po- 
tężnym, jednolitym nastroju... 

Może dwa, może trzy razy... 

„ Może dwa, może trzy razy tak się wszyst- 
kie serca w słuch przemieniły i niespokojnie bi- 
jąc, wyczekiwały dni i godzin nadchodzących i 
brało wtedy duszę polską w swe szpony to ja- 
kieś święte „oczekiwanie tęskne i radosne*. W 
Paryżu je raz święcono w r. 1832, na emigracyi, 
gdy zdało się wygnańcom, że świat cały u pro- 
gu powszechnej wojny europejskiej stoi. Maury- 
cy Mochnacki na obchodzie przemawiał, Mickie- 
wicz prorocze słowo w „Księgach narodu i piel- 
grzymstwa” wyrzekł. I drugi raz jeszcze obcho- 
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dził naród święto listopadowe w modlitewnej 
jedności, w przededniu r. 1863, no wypadkach 
warszawskich r. 1861, w rocznicę bitwy gro. 
chowskiej... 

I oto znowu budzi się takiż sam nastrój 
w duszy narodu! - E 

Jakżeż bardzo trzeba nam dziś płomiennych 
ust Maurycego Mochnackiego i silnego, jak spiż, 
Słowa Mickiewicza, jak bardzo pragniemy, by się 
w czyn przyoblekło to hasło, które w r. 1861 
narodowi świeciło, „Jednością silni“, jakże bar- 
dzo chceray, by z bolesnych doświadczeń lat da- 
wnych skorzystać umiało społeczeństwo i nowe 
zrozumieć obowiązki! 

Dwa są obowiązki, których ścisłego speł- 
nienia domaga się od nas obecnie historyczna 
chwila, a których memento głosem szczególnie 
surowym przemawia do nas wśród obecnej za- 
wieruchyy w krwawych, bolesnych, a 
szczytnych isławnych rocznicach 
naszych walk niepodległościowych: 

Oto nie wolno nam samym w obecnej chwili 
prowokować, wywoływać, przyspieszać nowej walki» 
której owoce dla Ojczyzny niestety tak łatwo 
mogą być zatrute — nie wolno nam pchać dzie- 
jów tam, gdzie widoki sprawy naszej przysłania 
mrok posępny i złowróżbny, wśród którego nikłe 
tylko migoce światełko, zbytarikły niestety zada- 
tek lepszej przyszłości. 

Nie wolno jednak także i uciekać. Nie 
wolno niemęskim strachem przed burzą wojenną 
uszczuplać sił fizycznych i materyalnych narodu, 
bo gdy zegar dziejów, nie przez nas nakręcony, 
wybije. i my do boju stanąć będziemy musieli 
tak, jak stanęli ci, przodkowie, których rocznicę 
dziś Święcimy. Wtedy bierność na zewnątrz, 
która w obecnej chwili musi być dla nas na 
czelnem przykazaniem rozumnej polityki narodo- 
wej i powstrzymywać nas od demonstracyjnych 
wybuchów uczucia choćby najszczerSzego i naj- 
gorętszego, przemienić się musi w czyn, którego 
moc będzie w solidarności narodowej, w skupie- 
niu i wytężeniu wszystkich naszych sił. 

Cienie poległych pod Grochowem, Wa- 
wrem, Ostrołęką, wzywają nas do tej szlachetnej 
powagi, którą w równej niemal mierze poniżają 
i szaleństwo i dezercya. Nadzieję mamy wszel- 
ką, że oszczędzone będą Ojczyźnie nader ciężkie 
przejścia, z których wyjść może osłabiona i po- 
gnębiona na nowo. Ryzyka.tych przejść nam ża» 
dną miarą powiększać nie wolno. Gdyby jednak 
mimo to nie minęła głów naszych burza dziejo- 
wa, to musi ona zastać nas wszystkich na po- 
sterunku, wszystkich gotowych do nieuniknione- 


go wówczas dowiedzenia siłą, orężem, krwią i 
mieniem, że potęgą jesteśmy żywą, która, gdy 
o jej losy idzie, musi i może na bieg ich czyn- 
nie wpływać — potęgą, która w fali dziejów 
nie zginęła! 


- Niepotrzebne alarmy. 
Lwów, 29 listopada. 


(J) Niema zaiste w życiu społecznem doby o- 
becnej organu bardziej czułego, bardziej uner- 
wionego, bardziej wrażliwego, niż opinia publi- 
czna. Na sposób najczulszych, precezyjnych apara- 
tów seismograf.cznych, regestruje ona wstrząśnie- 
nia najdalsze, zapisuje drgnienia najodleglejsze. 
Podobnie jak subtelne drgnienia igły magnety- 
cznej, zwiastują nam zorze północne, na odle- 
głych nawet od nas horyzontach płonące, tak i 
opinia publiczna nastrojami swymi odbija nieu- 
stannie, a przytem niezmiernie chyżo, każdą 
zmianę, każdy fakt poważniejszy, który zaszedł 
w polityce czy to wewnętrznej czy zagranicznej. 

| ma to zjawisko swoje cechy wysoce do- 
datnie. Oto dzięki tej sieci nerwowej o przewo: 
dach z miedzi, która opasuje ziemię całą, — 
dzięki bezkreśnym wstęgom szyn stalowych, 
dzięki wreszcie tym centrom nerwowym, które» 
mi są redakcye wielkich dzienników  współcze» 
snych — dzięki temu opinia publiczna uczyniła 
nas obywatelamiZiemi w znaczeniu peł- 
niejszem, niż było to kiedykolwiek dawniej mo» 
żliwe — rozszerzyła nam horyzonty życiowe, 
rozprzestrzeniła ramy życia współczesnego. 

Lecz fakt ten ma też swoje cechy mocno 
ujemne. Oto opinia publiczna naszych czasów 
jest wysoce nerwowa. Cała nadwrażliwość, 
cała histeryczna często irriłabilitas ludzkości 
współczesnej manifestuje się w opinii publicznej 
i jej organach — dziennikach — z siłą nieby» 
wałą. Zareagowania nie stoją często w żadnym 
stosunku do pobudek, co gorsza jednak, zareago: 
wania te informują nas często fałszywie! 

Powody tego są rozliczne, subtelne, często 
wprost nieuchwytne. Faktem jest, że w opinii 
publicznej czasów naszych, dzięki przedewszyst* 
kiem wysoce udoskonalonemu aparatowi komuni- 
kacyjnemu, odbywają się procesy skomplikowane 
wysoce, zachodzą subtelne zjawiska endosmozy 
wiadomościowej, zdarzają się często fale powro- 
tne, wyolbrzymiające wieść jakąś do rozmiarów 
wprost niebywałych. A skutkiem tego wszystkie- 
go — zdenerwowanie opinii publicznej, zdener- 
wowanie, dające często wprost katastrofalne 
skutki. 

wiadkami procesów podobnych byliśmy 
wielokrotnie ostatnimi czasy — nawet w dniach 
ostatnich. Oto n. p. w wiedeńskiej „Zeit“ wynue 
rzyła się wiadomość o wzmożonej intenzywności 
rosyjskich zbrojeń. Wieść popłynęła w świat, za” 
taczając kręgi coraz szersze — zanotowała ją i 
„Gazeta Wieczorna" — przeniknęła w koła pół- 
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oficyalne, załamała się tam w pryzmacie rozmai- 
tych nastrojów z nią współdźwięcznych, wzmo- 
cniła się swemi echami, spotęgowała odbiciami 
własnemi. 

I oto fala powrotna: owe koła półoficyalne 
informują dziennikarzy, że zbrojenia Rosyi przy- 
bięrają rozmiary coraz większe, że mają niedwu- 
znaczne zupełnie tendencye, że są momentem 
bardzo niepokojącym itp. Na skutek — zdenerwo- 
wanie zupelnie niepotrzebne, runy na kasy, de- 
presya giełdowa... — — 

Tymczasem wiadomości dochodzące z za 
kordonu mówią zupeł ie co innego. Wykazują 
stanowczo i ponad wszelką wątpliwość, że inten- 
zywność zbrojeń rosyjskich nie przybrała wcale 
żądnych niepokojących rozmiarów, że nawet 
te zbrojenia, które się istotnie od- 
bywają, jakto już kilkakrotnie zaznaczyliśmy, 
są wyrazem obaw przed ewentual- 
nym zatargiem z Austryą zwłaszcza, że 
rozmaici nasi „przyjaciele* starają się w Rosyę 
wmówić, iż Austrya przygotowuje w Królestwie 
Polskiem powstanie, co oczyw ście byłoby z jej 
strony krokiem wobec Rosyi agresywnym. 

A teraz drugi alarm nispotrzebny: skutkiem 
zapowiedzi prezydenta gabinetu, że przedłoży 
Izbie tymi dniami ustawy mobilizacyjne — opinia 
zareagowała wprost h.sterycznie. okrzyknięto grom- 
ko, że ohydny koszmar wojny już na progu do- 
mostw naszych! Puszcsono w ruch telefony i 
maszyny rotacyjne, a z Licłej ulewy dodatków 
nadzwyczajnych wyjrzał bladolicy, wielkooki strach 
przed grozą wojenną. 

Tymczasem rzecz ma się w rzeczywistości 
tak, że owe zbrojenia rosyjskie, z obaw przed 
zatargiem zbrojnym z Austryą wypływające, wy- 
wołać musiały w monarchii nastrój czyn- 
nej czujności. Jasnem jest, że w wyrazach 
tej czynnej czujności musi być pewna konse- 
kwencya, naturelne więc jest, że rząd pomyżlal 
w takiej chwili o uzupełnieniu tych luk w usta- 
wodawstwie, które dotyczą sytuacyi. Ustawy, 
których wniesienie obecnie zapowiedziano, są 
uzupełnieniem ustaw wojskowych, 
którego z powodu trudności tech- 
nicznych w swoim czasie nie wnie- 
siono. 

| oto drugie źródło alarmów! 

Zaznaczyć wobec tego raz jeszcze należy z 
całą stanowczością, żę obawy z tych dwóch 
Źródeł płynące, stają z każdą chwilą w jaskra- 
wszej sprzeczności z wszystkimi objawami, z e- 
nuncyacyami oficyalnemi i połoficyalnemi, bez- 
i i inspirowanem, na wyspach i na 

ontynencie, które wskazują ponad wszel- 

ką wątpliwość, że sytuacya obecna 
— niby butelka lejdejska, — zbliża 
się coraz bardziej do rozbrojenia. 

Ja: na osłabienie naszego życia gospodar- 
czego, dokonywujące się od roku, rozbrojenie to 
odbywa się za powoli. Dłuższe trwanie tego 
okresu napięcia grozi bardzo znacznem  riebez- 
pleczeństwem dla szeregu poważnych przedsię- 
biorstw, setek tysięcy rodzin i jednostek, ba — 
nawet dla dużych instytucyi finansowych. I w 
tem właśnie leży niebezpieczeń- 
stwo — nie w wojnie, której groza oddała się 
od nas z każdą chwilą! 

Nie zajmujmy się zatem 
pieczeństwem nieistniejącem, 
się usilnie o to, abyśmy nie po- 
większali tego jedynego niebez- 
pieczeństwa realnego, którem jest 
kryzis finansowa. Nie zwiększaj- 
my jej grozy bezmyślnem wycofy- 
waniem wkładek z tych miejsc, w 
których są istotnie najbezpiecz- 
niejsze, narażając je temsamem na zgubienie, 
kradzież, czy łatwe wydanie! 

Sytuacya — przedewszystkiem 
gospodarcza — naszego kraju jest 
obecnie istotnie poważna, zacho- 
wajmy powagę, jakiej chwila od 
nas wymaga. 


tamtem  niebez- 
ale starajmy 


„Gazeta W'eczorna” z dnia 29. listopada 1912. 


Wersye i fakty. 


„Niech żyje potężna Austrya!“ 

(y) Macedoromuńska liga kulturalna urządziła 
onegdaj wielkie zgromadzenie publiczne w Bu- 
kareszcie, na którem między innemi omawiano 
stosunek Romunii do monarchii austro-węgier- 
skiej w chwili obecnej. Minister robót publicz- 
nych Delavrancea wygłosił płomienną mowę i 
podkreślił z zadowoleniem stosurek, jaki obecnie 
łączy Austryę z Rumunią. Przemawiało wielu po* 
lityków i posłów, poczem uchwalono rezolucyę 
wzywającą do obrony narodowości rumuńskiej w 
państwach bałkańskich. Po zgromadzeniu ośmio- 
tysięczny tłum urządził ogromną manifestacyę 
przed pałacem królewskim, gdzie wznoszono o- 
krzyki na cześć króla i armii. Następnie udali 
się manifestanci przed gmach poselstwa austro- 
węgierskiego, aby dać wyraz swym sympatyom 
dla monarchii. Wznoszono okrzyki „Niech żyje 
autonomia Albanii", „Niech żyje potężna 
Austrya!“ 


Prowokatorzy rosyjscy w północnych 
Wegrzech. 


(v) Wiedeńska „Reichspost* donosi w depeszy 
z Munkacza: Od kilku dni roi się w okoli- 
cznych wioskach i miasteczkach od szpiegów i 
agentów rosyjskich, Krążą oni wśród ludności 
ruskiej i szerzą potworne wieści. Mówią, że bia. 
ły car wysłał już swe wojska, aby Rusinów z 
pod węgierskiego jarzma oswobodzić i że te woj» 
ska lada dzień na granicy Węgier staną. 

Dla wzbudzenia zaufania agitatorzy rozrzu- 
cają nawet pieniądze. Władze i kler rozwinęły 
energiczną akcyę, aby tej kreciej robocie prze- 
ciwdziałać, Grecko-katolicki biskup w Munkaczu 
wydał nawet w tej sprawie kurendę do kleru. 

Zandarmeryi udało się kilku prowokatorów 
aresztować, znaleziono przy nich oprócz kompro- 
mituiącej korespon iencyi także bomby i materya- 
ły wybuchowe. Jest silne podejrzenie, że szaj- 
ka tych wysłanników caratu ma zamiar wysadzać 
mosty i niszczyć ważne pod względem stra:egi- 
cznym połączenia kolejowe. Jak dalej „Reichs- 
post* zaznacza, najbardziej narażona jest pod 
tym względem linia Lwów-Sianki (Uzsok) i 
wszystkie wogóle połączenia Galicyi w Węgrami. 


Propaganda rewolucyjna w Rosyi. 


(v)W Saratowie, jak twierdzą ostatnie na- 
deszłe stamtąd wiadomości, dokonują władze od 
kilku dni masowych aresztowań, odkryto bowiem 
szeroko rozgałęzione  sprzysiężenie w o jsko- 
we.  Skonfiscowano wśród żołnierzy: wiele 
proklamacyi rewolucyjnych, — Z różnych stron 
Rosyi do. hodzą wiadomości o rewizyach domo- 
wych, poszukujących tropów nadchodzącej re- 
wolucyi. Wiadomości są — rzecz jasna — ską- 
pe i niedokładne, mnożą się jednak coraz bar- 
dziej. 

* we Władywostoku odkryto spisek 
wśród wychowanków tamtejszej akademii oryen- 
talnej, podobnie wśród słuchaczy uniwersytetu 
w Charkowie, którzy urządzili obecnie strajk 
manifestacyjny. Wreszcie w Petersburgu i Jeka- 
terynosławiu dokonano licznych aresztowań 
wśród robotników kolejowych. 


Co się działo z Prochaską? 


(k) „Magyarorszag“ publikuje wywiad swego 
korespondenta w Nowym Sadzie (Ujvidek) w 
sprawie konsula Prochaski z tamtejszym reda- 
ktorem Jazą Tomiczem, znanym  radykaiem 
serbskim, który jako sprawozdawca wojenny ba- 
wił w Prizrenie. Tomicz tak opowiada swe spo- 
strzeżenia: 

Dziwię się, że sprawa konsula Prochaski 
mogła przybrać tak wi:lkie znaczenje; 21. listo- 
pada byłem jeszcze w Prizrenie i wiem, że Pro- 
chaska wówczas był najzupełniej zdrów i że 
żadnej krzywdy mu nie uczyniono. Po ozsadze« 
niu Prizrenu przez wojska serbskie odwiedziłem 
Prochaskę w towarzystwie korespondenta „Figa- 
ra”, W tym czasie zresztą mógł każdy z nim 
obcować i jest nieprawdą, 


w naiwiększym wyborze 


po nader przystępnych 
gór te ` 
cenach tylko w sktydzie £ DWDW, Pasaż Mikolascha. 
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blokadę nad budynkiem konsulatu austryacko- 
węgierskiego. 

Pra..dą jest tylko, że konsul Prochaska nie 
wszedł w żaden kontakt z generałem, dowodzą- 
cym wojskami serbskiemi, które zajęły Prizren i 
że mu wtenczas nie złożył wizyty, podczas gdy 
konsul rosyjski uczynił to zaraz pierwszego dnia. 
Dlatego też serbska komenda nie umieściła ho- 
norowego posterunku przed budynkiem konsula- 
tu austryacko-węgierskiego. Prawdą jest dalej, że 
serbska ludnosć Prizrenu jest oburzona na Pro- 
chaskę dlatego, że podobno jego podwładni u- 
rzędnicy prowadzili wśród tureckiej lucności ży- 
wą agitacyę przeciw armii serbskiej. Prochaskę 
czynią za to odpowiedzialnym. Mimo to panuje 
w Prizren wzorowy porządsk, tak że nie można 
nawet przepuścić, by Prochaskę mógł ktoś w ja- 
kikolwiek sposób obrazić. 

Prawdą jest też, że wojska serbskie prze- 
jęły koła Werizowicza pocztę turecką, która za- 
wierała także dwa prywatne listy Prochaski, je- 
den do matki, drugi do brata. Treść tych listów 
była w najwyższym stopniu obraźliwa dla wojsk 
serbskich, Listy te nie były zaopatrzone żadnym 
urzędowym napisem, stwierdzającym, że pacho- 
dzą od osoby stojącej pod osłoną praw między- 
narodowych. 

Mówiłem o tych rzeczach otwarcie z Pro- 
chaską. Konsul przeczył stanowczo, jakoby urzę- 
dnicy tureccy podburzali ludność turecką prze- 
ciw wojsku serbskiemu. Prochaska stwierdził też, 
że pisał listy do matki i brata, oświadczył je- 
dnak, że nie użył w nich wcale tych obrażają. 
cych wyrażeń, jakie mu przypisują. Gdy mu na 
to nadmieniłem, że sam czytałem te listy, ad- 
powiedział: „I jabym je chętnie przeczyrał”. 

W klka dni później przysłał mi Prochaska 
swój bilet. Dragomana, który bilet ten przyniósł, 
spytałem, czy to prawda, że konsul dotąd je- 
szcze nie złożył wizyty generałowi Jankowiczo- 
wi. Dragoman dopiero po pewnem wananiu od- 
powiedział przecząco, dodając, że nie zna powo- 
du ociągania się Prochaski. 


Ponieważ generał Jankowicz nie pozwolił, 
żeby korespondenci wojenni towarzyszyli armii 
w jej marszu ku wybrzeżom Adryatyku, pojęcha- 
łem do Ipek. Po powrocie stamtąd mówili mi 
oficerowie sztabu generahiego, że konsul Pro. 
chaska w międzyczasie złożył wreszcie oficyalną 
wizytę generałowi Jankowiczowi i pyłsił go o pọ- 
zwolenie wyjechania z Prizren, którego mu też 
Jankowicz udzielił. 21. listopada Prochaska znaj- 
dował się jeszcze w Prizren. 


Z DNIA. 


Telefon redakcyjny a wojna. 


Telefon jest najcudowniejszym wynalazkiem 
ubiegłego wieku. Co za szalona wygoda, co za 
genialne prze!:reślenie przes.rzeni, co za skrót w 
życiu tak nerwowem, jak obecne! Proszę sobie 
tylko wyobrazić: siedzi się w kawiarni przy 
czarnej albo innej herbacie i debatuje zawzięcie 
o wojnie. Mapa Europy rozlatuje się w kawałki, 
zawiera się sojusze, przesuwa wojska, zdobywa 
twierdze i pisze traktaty. Podłożem dyskusyi są 
naturalnie ostatnie wiadomości dzienników. Ale 
od wyjścia ostatniego dziennika upłynęło n. p. 5 
godzin. To jest w tych nerwo vych czasach ol- 
przymia przestrzeń czasu. W międzyczasie mo- 
gła: 1) Austrya wkroczyć do Zamościa, 2) Ro- 
sya zająć Stanisławów, 3) Anglia wysłać flotę 
pod Tryest, a 4) Srbia zbombardować Buda- 
peszt. Człowiek z kawiarni tego nie lubi. On 
chce mieć pewność, myśl, że coś mogłoby się 
stać bez jego wiedzy podnosi go i prowadzi do 
telefonu. W kawiarni telefon nic nie kosztuje. 
Halo ? „Poranna“ (albo „Wicczorna*) ? 
Tak. Kto mówi ? 

Tu abonent, 

— Ślicznie. Czem możemy służyć ? 

— Co słychać ? Czy panowie mają już co 
nowego? Bo tu w kawiarni mówili, że w Tar: 
nopolu jest już pruskie wojsko. 

— O niczem takiem nie 


— 


wiemy, to są 


jakoby zawieszono ! plotki. 


Henryka Fischa 


Ulgi 
w spłatach. 


mm 


Nr. 1010, 


— A co mówią w Wiedniu, jest lepiej ? 
Lepiej. 

A dlaczego lepiej ? 

Bo car powiedział naszemu ambasado- 
że popiera politykę Sazonowa. 
Przepraszam! A dlaczego Rosya się 


rowi, 
zbroi ? 

— Zapytaj pan „Prykarpackiej Rusi“. Te- 
lefon nr. 974. 

— A panowie nic więcej nie mają ? 

— Przepraszamy, ale jesteśmy bardzo 
zajęci. 

Za chwilę, ale co za chwilę! 
dwie) sekundy : 

— Halo? „Wieczorna“ ? 

— Tak. 

— Proszę panów, czy to prawda, że pio- 
nierzy pojechali z Krakowa do Zemunia ? 

— Nic nie wiemy. Kto mówi ? 

— Tu abonent. To oni myślą, że pionierzy 
niepotrzebni w Krakowie ? 

— Jak nazwisko łaskawego pana? Pan 
wybaczy... z 

— To znaczy ja biorę „gazetę™ w trafice, 
ale codziępnie, słowo daję. A czy to prawda, 
że Austrya weszła już do Belgradu ? 

Itd. itd. Za 3 sekundy zg asza się bardzo 
dobry znajomy (człek ma w tych czasach szalenie 
dużo b. dobrych znajomych), ża > sekun jego- 
mość, któremu wiadomości rzeczywiśc e są po- 
trzebne i grzecznie dać je trzeba, za 3 sekundy 
zgłasza się Borysław, Stanisławów, Stryj, Koło- 
myja, Tarnopol, Przemyśl itd. itd, a czasem 
zgłosi się i... kolega redakcyjny, który p je gdzieś 
w kawiarni spokojnie melanż i wiadomości choć- 
by dla ,,reprezentacyi”, mieć musi. 

Tu jest już kres wszystkiego. 

— Datbyś przynajmniej ty spokój i nie 
przeszkadzałbyś... 

— No przecie mnie powiesz. 
trzech słowach. 

Po powiedzeniu tych trzech silnych słów 
»ddzwania się i sadza do telefonu w trzecim po- 
koju chłopaka redakcyjnego z następującemi in- 
strukcyami : 

— Gadaj każdemu, że Serbowie  zatopili 
„Wurmbranda”, Rosya bombarduje Berlin, a gdy 
się zgłoszą Brody powiedz, że 400 pociągów naj- 
lepszego wojska jedzie tam ze świeżo „wypuco- 
wanemi” armatami ! 

Ale żart na bok. Należy istotnie do przy- 
jemności zawodowych redaktora, gdy widzi, że 
jego dziennik ma wielu przyjaciół i zwolenników, 


za 2 (piszę 


Króciutko w 


Odcinek „Gazety Wieczornej" z d. 29 listopada 1912, 


38) Wszelkie prawa autorskie zastrzeżone. 
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|że ci z zaufaniem zwracają się do pisma i wy-|źle. Tak samo i co do onegdajszego „Lekarza“, 


| glądaja odeń potwierdzenia nadziei 
|czenia obaw. W miarę fizycznej możności daje- 
|my też wiadomości absolutnie wszystkim zgłasza- 
ljącym się i udzielać ich będziemy nadal. Ośmie- 
ilamy się jednak jeszcze raz zwrócić uwagę, że 
„codziennie około g. 11 w nocy wydajemy 
|biuletyny z ostatniemi depeszami 
li rozsyłamy je do większych kawiarń. Cieszą się 
p wielkiem uznaniem czytelników (t. zn. depe- 
| sze, nie kawiarnie), to nas też skłania do roz- 
iszerzenia tego działu służby informacyjnej; od 
jutra znajdą się nasze depesze we wszystkich 
I większych kawiarniach i restauracyach, co, jak 
|mamy nadzieję, przyjmą nasi zwolennicy z peł- 
nem zadowoleniem, nasz telefon zaś z pełną 
ulgą... 

Nia uwolni nas to zapewne od czasu do 
czasu od takich np. rozmów: 

— Halo? „Wieczorna“? Mają panowie co 
nowego ? 

— Za 15 minut będzie biuletyn w ka- 
wiarni. 

— Ojojoj!.. Za 15 minut... Może pan bę- 
dzie łask:w ważniejsze rzeczy mi przeczytać, bo 
żona już ubrana i wychodzimy z kawiarni... 


Z TEATRU. 


(„LEKARZ MIMO WOLI* MOLIERA). 


Dyrekcya teatru okazywała zwyczajnie wiele 
zapału we wszystkich urządzanych dotąd „cy- 
klach“ i niezgorsze przez to osiągała wyniki 
artystyczne. Czyżby obecnie skrzydła temu zapa- 
łowi opadły? Bo tegoroczny cykl nie nadzwy- 
czajnie się wiedzie. Tak sobie, od niechcenia. 
Niema programu przedstawień, ani nijakiego 
w wyborze komedyi molierowskich ładu, niema 
inwencyi reżyserskiej, która w odniesieniu do 
Moliera w tej chwili właśnie u Antoine'a, czy u 
Reinhardta, nadzwyczajnych rzeczy dokazuje i 
niema sposobności, aby publiczność mogła pójść 
do teatru, skoro zamiast wieczorów urządza s'ę 
fivey — i rozpoczyna przedstawienie o godz. 5 
po południu. Zaczem teatr przeraźliwą pustką 
stoi... Tu l'as vola Georges Dandin powiedział 
tenże sam Molier... Sama chciałaś, dyrekcyo 
teatru, sama chciałaś... 

Przedstawienia są przeciętne, połowiczne, 
oceniać je trzeba tą nieznośną już amfibijną ter- 
minołogią, ani było bardzo dobrze, ani bardzo 
a: 


mi rozumne czoło. Najszybciej goiły się 
rany na głowie. Dawno niestrzyżone wło- 


| 


lub’ zaprze- | jego inscenizacyi, wystawy, zespołu; opracowania, 


'Wysiłki aktorów, jak zwykle, pochwały godne, 
tem bardziej, że wiele mamy w teatrze sił do- 
skonale dla komedyi Molierowskiej przydatnych. 
Pp. Feldman i Dobrzańska, o których świetnych 
sukcesach pisaliśmy zawsze, ilekroć był Molier, 
lub jego pendent polskie, Fredro, na afiszu — 
i wczoraj pierwsze skrzypce w rolach swoich 
grali, wtór zaś przedstawienia, poprawny i sta- 
ranny, spoczywał w ręku pp. Ratschki, Berskie- 
go, Okornickiego, Kwiatkiewiczowej, Landauówny, 
Czakiego i Bieleckiego. 

Zakończmy wyrażeniem życzenia, by na- 
stępnemu Molierowi poświęcono już nie popołu= 
dnie, ale uczciwy wieczór teatralny. _ St. 


KRONIKA. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie: 

W piątek 29 bm. o pół do 5-tej popoł. ku uczczenia 
rocznicy listopadowej „Wesełe" Wyspiańskiego. 

W piątek 29 bm, o pół do 8 wiecz. Il-gi koncert 
Filharmonii warszawskiej. 

W sobotę 30 bm, o 3 popol. 
cławicami”. 

W sobotę 3) bm, o g. 7'30 wlecz. „Mignon”* opera 
Thom' sa, debiut W. Ślawiczkównej, uczenicy prof, A, Diane 
niego, oraz występ A. Dianiego. 


„Kościuszko pod Ra- 


„Bajka“, kinoteatr, pl. Maryacki. Sensacya: Walka 
serc, czyli Niewolnice piękności, humoreski i inne. 4025 

Z tea:ru miejskiego. Dziś ku uczczeniu 
rocznicy listopaddwej przedstawiony będzie o 
pół do Ś-ej po poł. dramat St. Wyspiańskiego 
„Wesele”. Ceny miejsc popołudniowe. W roli 
Racheli debiut Ady Radwanówny. Wieczorem o 
8'15 drugi i ost. koncert Filharmonii warszawe 
skiej. W sobotę po poł. dla młodzieży szk. utwór 
Lasoty „Kościuszko pod Racławicami”, a wiecz, 
opera Thomasa „Mignon“, debiut p. Slawiczków 
wny i gościnny występ jej prof. A. Dianniego. 
W najbliższy poniedziałek ukaże się po raz 1-szy 
na naszej scenie 3 akt. komedya znanej spółki 
autorskiej G. Caillavet i R. de Flers p. te „Ró» 
życzka* („Primerose"'). Komedya ta, grana na 
scenie „Komedyi francuskiej“, stanowiła najwy- 
bitniejszą atrakcyę ub. sezonu teatralnego w Pa- 
ryżu i pod względem powodzenia osiągnęła re- 
kord nad innemi sztukami. Treścią jej są miło- 
sne perypetye dwojga zakochanych, którzy miłość 
swą wzajemnie okłamują, aby po Szczęśliwem 
usunięciu rozmaitych przeszkód połączyć się ze 


z pustych kadzi. Ledwie zdążyli tego do 
konać, gdy łoskot dosięgnął najwyższego 


sy, które panna Salomea co pewien czas stopnia. Skoro drzwi zostały otwarte, o< 
myła i rozczesywała, zdawały się same, | kazało się, na szczęście, że byli to roda- 


STEFAN ŻEROMSKE 


WIERNA RZEKA 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 
Na 
Kilka następnych nocy upłynęło spo- 
kojnie. Nikt nie nachodził opuszczone- 
go dworzyszcza. Chory powstaniec spał 
po całych dniach i nocach w gorączce. 
Nie wiadomo bylo, czy przyczyna tej go- 
rączki są rany, czy jaka inna wewnętrz- 


jak szarpie, kurować blizny zaschłe, e o Mały szezątek oddziału, odbity z par- 


jeszcze wciąż czerwone. Najgorzej było 
z postrzałem w biodrze. Ranny nie mógł 
wykonać najzwyklejszego ruchu, ani ge- 
stu bez kąsającej wciąż męczarni. Kula 
opuszczała się, widocznie, między ścięg- 
nami i żyłami, bo ból wychodził z miejsc 
coraz niżej w udzie położonych. Mana 
ita była wciąż otwarta i gnoiła się w spo- 
sób odrażający. Nie pomagało mycie jej 
|i ciągłe oczyszczanie, 


Pewnej 


tyi Kurowskiego po strasznej klęsce mie- 
chowskiej, uchodząc dubeltowymi mar- 
szami pośród kolumn rosyjskich, dowo- 
dzonych przez Czernickiego i Ostrowskie- 
go, — błąkając się po lasach, ostępach 
i wądołach, — dniem i nocą ścigany, 
trafił pociemku na Niezdoły. Wskutek 
ucieczki dwu z kolei dowódzców, oddzia- 


łek był bez zwierzchnika. Składał się z 
ludzi zgłodniałych, przeziębłych, zdrożo- 


nocy obudził pielęgniarkę |nych do ostatka i bezprzykładnie rozbitych 


na choroba. Opuchnięcie oka zmniejszyło | rumor do drzwi i okien, ale odmienny, |ną, duchu. Nie były to już fizyliery, nie 
się bardzo i czarna barwa podskórnych |'nie od Ryfki pochodzący. Ktoś kołataźł| kosyniery, — nawet nie „drągaliery*, tak 
zacieków poczęła ustępować. Ukazały się | wielokrotnie i natarczywie. Burzono się pospolite w powstaniu, — lecz ludzie nie- 
powieki i zdrowa między niemi źrenica, |takżo do okien części niezamieszkanej i|mal bezbronni. Ledwie weszli pod dach, 
która dobrze widziała. Założono tedy|do drzwi od ogrodu. Szczepan, natych-|natychmiast padli pokotem na ziemię i 
rozdarcie podocznej rany szarpią i ob-lmiast zbudzony, nie mógł już wynieść |poczęli chrapać, jak na komendę. Kilku 
wiązano znowu policzek. Gdy ślady cio- chorego na dwór, gdyż całe obejście by-|z nich wzięło się do szukania we dworze 
sów i stłuczeń znikały, wyłaniała się z pod!ło, widać, otoczone. Pociemku tedy wzięli jadła i wódki. Zrewidowali śpiżarnię, ku- 
opuchliny twarz jak gdyby inna. Odm ien-| obydwoje z panną Salomeą biedaka naj|chnię i pokoje, ale nic nie znaleźli, Przy 
nie zarysował się kościsty, kształtny nos, |ręce razem z pościelą, wynieśli co tchu|tych poszukiwaniach musiała asystować 
białośćią zajaśniało nad czarnemi brwia-|do salonu Dominika i złożvli w jednej |panna Salomea. CC. d. n.) 


Str. 4. 


sobą. W treść tę, obfitującą w efektowne kolizye 
i powikłania, wpletli autorowie „Króla“ i „Gaju 
świętego“ cały szereg wybornie pomyślanych 
scen i figur, ożywiając całość właściwym sobie 
dowcipem i humorem. Tytułową rolę odtworzy 
na naszej scenie p. Irena Trapszo, która w tej 
subtelnej kreacyi ma świetne pole do popisu. 
Abonament nr. 13. Najbliższemi premierami w 
dziale dramatu będą: najnowsza, niezwykle 
efektowna sztuka St. Kozłowskiego „Jenicc Na- 
poleona*, a z obcego repertuaru S-akt. sztuka 
Kurta Neurode, osnuta na tle intryg na dworze 
carskim p. t „W świętej Rosyi*, oraz niegrana 
dotąd na żadnej polskiej scenie „Komedya mi- 
łości* H. ibsena. W działe operowym czynią się 
nieustanne przygotowania do wystawienia „Zazy” 
Leoncavalla, a najbliższą premierą operet ową 
będzie wesoła operetka Lehara „Kochany Augu- 
stynek”. 

Obchody listopadśwe. Koło T. S. L. im. Emilii 
Plater, urządza | grudnia br. o godz. 6 w. uroczysty ob- 
chód rocznicy listopadowej w szkole im. Piramowicza, 
Ormiańska 23 I. p. 

UI. W Uiu spędzacie wesoło czas 

Pomnijcie, by pełno było Was! 

Z powyższego wychodząc załużenia zawiadamiany 
liczną ze sceną naszą Ssympa vzującą publiczność, że 39 
bm. i 1 grudniaw programie obfitwącym zazwyczaj w hu- 
mor, pp. Wacek Kaliciński i Cesiek Raden, wys ąpią w no- 
wo-urozmaiconym repertuarze. Na czele stoi najnowsza i 
ciesząca się ogólnem powodzeniem revue Osta p. t. „W i- 
dziadła”. Bilety już do nabycia w księgarni julflyego 
Kopernika 3). Początek o 9 w. 


—— 


(D W rocznicę listopadową. Dzisiaj w| 
rocznicę powstania iistopadowego, za poległ :ch 
szermierzy wolności roku 1830/1 odbyło sę o 
godz. 10 rano uroczyste żałobne nabożeństw> w 
kościele archikatećralnym, odpr wione przez ks. 
kanonika Ślósarza. Przed ołtarzem głównym, 
okrytym kirem, stanęła w pierwszym rzędzie 
garść weteranów roku 1863/4 ze swym sztanda- | 
rem, dalej straż pożarna z naczelnikiem Baczyń- | 
skim, Tow. imienia Kościuszki, dalej sztandary 
„Gwiazdy“, „Skały“ i i. Kościół wypełniła 
szczelnie przeważnie młodzież szkół średnich. 
Podniosłe kazanie wygłosił ks. dr. Dziędziele- 
wicz, który w płomiennych słowach wskazywał 


NA GIEŁDZIE KSIĄŻKOWEJ. 


Lwów, 29. listopada. 


Wskutek depresyi finansowej ruch na targu 
wydawniczym i na półkach księgarskich jest nie- 
co słabszy niż zazwyczaj jesienią. Wpływa na to 
nietylko materyalna strona rzeczy, lecz i brak 
jakiegoś znaczniejszego ożywienia w produkcyi 
literackiej. 

Przejdziemy kolejno niektóre nowalijki wy- 
„dawnieze, zaczynając od edycyi wtórnych. Naj- 
ruchliwsza w ostatnich czasach firma wydawni- 
cza krakowska „Książka* rzuciła na rynek sze- 
reg nowych wydań swoich dawniejszych nakła- 
dów (Sieroszewskiego „Dno nędzy” i „Zamorski 
dyabeł*, Nałkowskiej „Książę“,  Rogoszówny 
„Pisklęta” i in.) Drugiego wydania doczekała się 
też obecnie przepyszna pod każdym względem 
książka Witkiewicza o Matejce. 

Takich i tak wydanych książek niewiele u 
nas — tem serdeczniej też życzyć należy „Nau- 
ce i sztuce”, w której skład wchodzi, by się wy- 
dawnictwo opłaciło. Im więcej egzemplarzy ta- 
kich się rozejdzie, tem więcej jasnych promieni 
sztuki wśród społeczeństwa! 

Dołączmy jeszcze do listy nowych wydań 
książkę Władysława Łozińskiego „Prawem i le- 
wem“ wydaną starannie przez księgarnię Gubry- 
nowicza i przejdźmy do nowości. Na ich czoło 
wysuwa się wybitnie naprzód utwór Maryi Z a- 
bojeckiej: „Powieść o duszy polskiej“, je- 
dna z podnioślejszych książek, jakie w ostatnich 
czasach wyszły z pod polskiego pióra, jakby mo- 
dlitewnik Polaka doby dzisiejszej... 

Palme pierwszeństwa w usiłowaniach edy- 


jednak wywołasją 
żywym dowodem, jak przesadnemi są obawy ca- | 


wcale tu określać. 


Z powodu niepewnej sytuacyi! 


urządza z dniem dzisiejszym począwszy do Końca grudnia 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 20 listopada 1912. _ 


młodzieży drogi, po których ma iść do spełnie- 
nia swych gorących pragnień. Podczas nabożeń= 
stwa szereg pieśni wykonał chór „Hejnał“. Na 
zakończenie z tysiąca piersi rozległ się hymn 
skargi i prośby, za dniem świetlanym, w którym 
zejdzie zorza Wolności! 

(£) W mieście zaczyna się zaznaczać reak- 
cya po dniach silnych wrażeń, wywołanych alar- 
mującemi istotnie, a często bardzo sprzecznemi 
wiadomościami o sytuacyi politycznej. Ludzie 
mają już dość tego i o ile przedtem z jakąś go- 
rączkową niecierpliwością połykali co najgorsze 
wiadomości, 
a przeważnie — i to jest bardzo mądre — z nie- 
dowierzaniem. Nie chcą się niepotrzebnie dener- 
wować, nie chcą się brać na kawały. Bardzo do- 
datnim objawem pewnego uspokojenia wśród pu- 
bliczności jest dalej mniejsza gwaktowność w wyj- 
mowaniist wkładek z kas oszczędności. Nie usta- 
ło ono jeszcze w zupełności, ale osłabło zna- 
cznie. est też mnóstwo innych objawów, świad- 
czących o wracającej zwolna równowadze. 

O bankach odważnych i bojażliwych 
słów kilka. Z poważnych kół handlowych pro- 
szą nas o zaznaczenie, że bynajmniej nie było 
przesadą, co dyr. Spitzmiiller niedawno pisał w 
„Neue Freie Presse“ o czynnie życzliwem od- 
noszęniu się lwowskiej filii c. k. uprzyw. zakła” 
du kredytowego dia handlu i przemysłu — wo- 


bec krajowego przemysłu i handlu w obecnej 
ciężkiej sytuacyi finansowej. 
Istotnie, jak sprawdziliśmy, tutejsza filia 


Zakładu kredytowego nie uległa „panice banko- 
wej” i silną ręką podtrzymuje kredyt swych sta- 
łych klientów. Ta samo można powiedzieć na 
chłubę energicznego kierownictwa Banku ludo- 
wego dla rolnictwa i handłu. Może te przykłady 
naśladownictwa, 


łego szeregu innych instytucyi finansowych. 

« O lekkomyślność nie można chyoa posą- 
dzać ani Zakładu kredytowego ani Banku ludo- 
wego. Wobec tego kwalifikacya bojaźliwego za- 
chowania się „tych drugich", narzuca się sama 
z logiczną koniecznością — nie potrzeba też jej 


Ys 


bbaist is Dah 


warów zim 


torskich dzierży wydawnictwo Miriama: Pisma 
zebrane Cypryana Norwida. Nowy trzeci tom 
wydawnictwa, nazwany tomem C, zawiera dra- 
maty Norwidowskie znane („Wanda”, „Zwolon*, 
„Krakus”) i nieznane („Za kulisami“) i wzbudza 
podziw swą fantastyczną wprost dokładnością i 
kosztownym przepychem.  Myślałby kto, że tak 
idealnie pomyślane i drogie wydawnictwo nie 
znajdzie odbiorców. Tymczasem pisma Norwida 
rozchodzą się w prenumeracie dość szybko! Na- 
kładca ich, księgarz warszawski J. Mortkowicz 
ma wogóle szczęśliwą rękę: jego kilkunastoto- 
mowe wydawnictwo Nietzschego w polskim prze- 
kładzie rozeszło się w dwu wydaniach. 

Głosem z za grobu, pośmiertną spowiedzią 
wielkiej poetki jest „Imagina” Maryi K on o- 
pnickiej (Warszawa, Gebethner 1913 z przed- 
mową ŚSiedleckiego). Wyjątki, które czytać mo- 
żna było już dawno w czasopismach, nie dawa- 
ły wyobrażenia o tym poemacie. Dziś krytycy 
stwierdzają, że jest to poemat w rodzaju „Be- 
niowskiego”. Historya Lucyla i jego miłości do 
Imaginy — marzenia zmieniającej się potem w 
potworną wiedźmę Magistelejdę — rzeczywistość 
służy tu za wiązadło nastrojów tęsknot i gorz- 
kich nadziei poetki. Tak mówi np. Konopnicka 
o swej popularności: 

„Znana?... Kto znał mnie? Chcę widzieć 

[człowieka, 

Coby mi w oczy powtórzył to słowo 

Tak, by mu kłamstwem nie drgnęła po- 

[wieka. 

„Znana“ — i „nasza“! O, nędzna wymowo, 

Jakże ty jesteś od prawdy daleka! 

Ten wiatr i obłok, lecący nad głową, 

Więcej wam znane i więcej wam krewne, 

Niż ja, niż serce moie smutne, śpiewne“ 


to teraz słuchają ich spokojnie, | 


bo są chyba | 


s ja 


Wielka sprzedaż to. 


Bo znacznie zniżo-., 
nych cenach 
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i Miarowa7a w Banku krajowy.n. Rada 
Nadzorcza Banku krajow. zamianowała p. Jana 
SŚzczyrbę adjunktem, zaś pp. Kazimierza Kowa- 
lewskicgo, Adama Klimatę, Antoniego Kornickie- 


go, dr. Stefana Czernecsiego, Kaz'mieiza Kur- 
kiewicza i dr. Jana Rogowskiego asystentami 
Banku. 
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Katalogi na żądanie bezpłatnie. 


Z KINO „ROPERNIR* == 
SANS-RIVAL 
Lwów, ul. Kopernika 1 9, 
PROGRAM 


od 29. listopada do 5. grudnia 1912. 

| CZĘŚĆ 1.: 1. Polowanie w ur czej Norwegii (zdjęcie z 
| natury). 7, Burza w raju (humoreska). CZĘŚĆ Il: 3. Po- 
| cią4 błyskawiczny nadjeżdża (dramet). 4. Dwie siostrzy- 
iczki (humoreska), CZĘŚĆ IIL: 5. Bożek zemsty (dramat 
|w ő aktach z życia indyjskiego fanatyka). 6. Atak na A- 
dryanopol (zdjęcie z natury). CZĘŚĆ IV. 7. ?? 8. 7%. 

3% na T. S. L. 20/, na Bursę Batorego. 
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AMERICAN HOUSE 


g Lwów, Kopernika 5. 
" «u» a9 Wiele artykułów OCCASION! 


OWYCH 


Znane ze sceny „Wawrzyny” Staffa u- 
kazały się w książce, w tej samej stalowo-nie- 
bieskiej szacie, w jakiej zwykł Staff swe książki 
wydawać. Nowy tom „Symposionu* przyniósł 
„Myśli o sztuce“ Z. Krasińskiego, — rozumnie 
przez Adama Siedleckiego dokonaną autologią z 
prozy Krasińskiego, a to zarówno z dzieł 
jak i z korespondencyi wielkiego poety. Sensa- 
cyę w światku artystycznym Lwowa wywołuje 
dalej broszura dra Tretera, chłoszcząca bez- 
litośnie stosunki w  lwowskiem Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych. Autor „Estetyki ży- 
wego słowa” Juliusz Tenner, wydał tomik, 
ciekawy dla każdego uomo teatrale, składający 
trzy rozprawki i kilka ciekawych portretów pod 
zbiorowym tytułem „O twórczości aktorskiej". 

Poezyę na ladach księgarń reprezentują 
| dalej ptaszki małego lotu: Lisowska, T. Modrze- 
jewski („Strzępy życia”) i ładniutsu wydany to- 
mik Zuzanny Rabskiej: „Miłość mówi...". 


Kto się rozglądać pocznie wśród nowych 
powieści, nie wiele w nich znajdzie ciekawego: 
banaina i czułostkowa jest „Panna Wiktorya* 
Stanisławy Owienel (Warszawa, Wende), prze- 
ciętny, choć gładki Roman Wolski w swych 
„Pętach anarchistki'" (tamże). 
| Nakoniec wspomnieć trzeba o tych ma- 


łych, szarych książeczkach, które w tej chwili 
nad wszystko są w Polsce poczytne i wymienić 
szereg tomików, wydanych przez „polskie 
drużyny strzeleckie": Rawicza Instruk- 
cya strzelecką, Chłopskiego Terenoznawstwo i 
Burzyńskiego Regulamin mustry... — Drugich i 
dziesiątych wydań serdecznie im życzymy! 
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DWIE PANIKI. 


Przyklasnąć należy rozlegającemu się ze-. 


wsząd — od koinisyi bankowej, od Koła pol- 
skiego, od rządu — apelowi do publiczności, by 
nie wycofywała wkładek z banków i Kas oszczę- 
dności. 


Szanse pokoju są tak silne i dla każdego, | 


wnikającego w istotę obecnych stosunków mię- 
dzymocarstwowych do tego stopnia curaz pe- 
wniejsze, iż fakt ten nawet tym, którym sama 


poczucie solidarności narodowej i, 


gospodarczej, samo poczucie ho- 
noru narodowego nie zabrania dopuszczać 
się dezercyi ani osłabiać podstaw naszego go- 


spodarczego życia, powinien otworzyć oczy i po- | 


kazać, że dyabel, którego w gorączkowej fanta- 
zyi ujrzeli, nie jest prawdziwy, ale namalowany 
na ścianie. 

Obawa przed zgubieniem, kradzieżą i ła- 
twem wydaniem oszczędzonych zapasów dalszą 
winna być zaporą bezmyślnego a społecznie gro- 
źnego wycofywania wkładek —, niemniej, jak 
świadomość, że nawet w razie wojny kapitały w 
bankach i kasach oszczędności tak będą bezpie- 
czne jak w czasie pokoju, gdyż dla prawa mię- 
dzynarodowego nienaruszalność własności pry- 
watnej, ba nawet obrona wszelkich instytucyi fi- 
nansowych w krajach zawojowanych, jest jednem 
z najświętszych przykazań. 


Jniki 


„Gazeta Wieczorna” 


+ 


zapomniały, jak się zdaje, o 
drugiej stronie medalu. 

Skoro zwalczają panikę publiczności i ra- 
tują banki, niechże tak samo zwalczą panikę ban- 
kową i ratują bankowych klientów. Niech nie za- 
|mykają oczu na to, że wskutek szalonej restryk- 
cyi kredytu długi szereg przedsiębiorstw prze- 
mysłowych i handlowych, naizdrowszych w świe- 
cie, tak jednak jest dziś wygłodzony, iż bez przy- 
wrócenia wyższego wymiaru kredytowego, któryby 
zbliżał się poniekąd do normalnego, musi do kil- 
ku tygodni przyjść do szeregu nieuniknionych, 
choć nieuzasadn'onych w statusach upadłości. 

Kto broni banków i kas od zachwiania, 
niechże broni także — z tej samej iacyi — prze- 
mysłu, handlu, kooperatywy, jak wogóle wszel- 
|kiej przedsiębiorczości od zniszczenia, grożącego 
im wskutek popłochu, panującego w bankach. 

Najwyższy już chyba czas, by zapowiedzia» 
na na konferencyi u marszałka krajowego wspól- 
na akcya naszych banków dla konsorcyalnęgo 
regulowania większych posterunków kredytowych 
weszła w życie. Najwyższy czas, by nacisk rzą- 
du na wied-ńskie centrale bankowe zapewnił tej 
akcyi konsorcyalnej w kraju naszym potrzebne 
do akcyi środki, zapewnił nam zwrot bodaj czę- 
ści kredytów, niesłuszne, bezpotrzebnie a nie- 
bezpiecznie zrestryngowanych. 

Jakaż szkoda powstałaby dla gospodarstwa 
społecznego, jakież niebezpieczeństwo nastałoby 


Broniąc w ten sposób — miejmyjdla samych banków, jeśli wskutek prze- 


nadzieję, skutecznie — kas oszczę- 


sadnych obaw przedsiębiorstwa, które doskonale 


dnościibanków od zdewastowania| mogłyby się utrzymać przez przywrócenie choć- 


izachwiania, dane wpływowe czyn- 


W oczeki 


44 + ray 


by części dawniejszego kredytu 'lub w najgor- 
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waniu stanowcześo zwrotu. 


dnia 29. listopada 1912. 
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szym razie przez moratoryum, popadać będą w 
konkursy, niszczące — jak wiadomo — zawsze 
poważną część substancyi! 

Jeżeli banki nie opamiętają się teraz, nie 
dojrzą własnego interesu na dalszą metę, nie 
zdobędą się na akcyę enersiczną, szybką, a zgo- 
|dną, nie zrezygnują z drażliwości „towarzysko» 
rangowych”, czy „kanapowych”, jeśli ewentualnie 
|rząd energicznym naciskiem nie wprowadzi ban- 
ków na tę drogę: to my, to kraj cały, nie chcąc 
dopuścić do lekkomyślnego marnowania dorob- 
ków ciężkiej pracy, będziemy zmusze- 
ni zażądać ochrony w formie 
innej —w formie moratoryum. 

Zdajemy sobie w całej pełni sprawę z tru- 
|dności i ujemnych stron tak radykalnego lekar- 
stwa. Nie wahamy się jednak już dziś twierdzić, 
że dla zapobieżenia wiel.iemu nieszczęściu, mo- 
że ono okazać się niezbędnem — byleby i tego 
Środka nie zastosowano zapóźno. Nie wahamy 
się tego twierdzić i nie wahamy się wskazać już 
dziś na tę drażliwą i przykrą ewentualność, bo 
gdy wszelka inna argumentacya zawiodła, to mo- 


że właśnie rzucenie takiego hasia, doprowadzi 
do otrzeźwienia i pobudzi energię, bo może 
właśnie taka perspektywa uświadomi powołane 


sfery, iż wolno w życiu gospodarczem 
odstąpić chorego, któremu już nic 
nie pomoże, ale karygodnem jest a 
nawet zbrodniczem dozwolić zmar- 
nieć z głodu pełnemu i silnemu ży- 
c iu. 
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Ustawy mobilizacyjne nie dają powodu do obaw. — W Serbii 
„nihil novi‘. — Nastrój w Warszawie. 


AŁARMUJĄCE POGŁOSKI 
1 USPOKAJAJĄCE FAKTA. 


Lwów, 29 października. 


GH) Najlepszym przykładem, że nastrój wo- 
jenny tworzą pewne dzienniki, goniące za sensa- 
cyą, były losy wczorajszego telegramu o aus'rya- 
ckich ustawach mobilizacyjnych. Z rzeczy, najna- 
turalniejszej w Świecie, od dłuższego czasu przy- 
gotowanej i istniejącej w innych państwach, zro- 
biono rodzaj pochodni, która ma podpalić na- 
gromadzone prochy i wysadzić w powietrze pokój 
europejskil... Ale przypuśćmy, że wniesienie tych 
ustaw do parlamentu spowodowała dopiero obe- 
cna sytuacya, przypuśćmy więcej: że Austrya 
zarządziła już ogólną mobilizacyę — co jeszcze 
nie nastąpiło — to czyż z tego można wyciągać 
wniosek, że Austrya chce wojny, że dąży do niej 
i że zagraża pokojowi europejskiemu? Takie 
twierdzenie równałoby się rozumowaniu człowie- 
ka, któryby nie chciał zaasekurować swej kamie- 
nicy, obawiając się, że to pożar wywoła! 


Robienie dziennikarskich sensacyi bywa cza- 
sem tak naiwne, że chciałoby się ich autorom 
dać lekcyę ...dodawania. Takie „lapsus“ n. p. 
zdarzył się dziś nawet wiedeńskiej „N. Fr. Pres- 
se“, o czem donoszą nasze telegramy. Mianówi- 
cie, ten zwykle powściągliwy dziennik wystąpił 
z twierdzeniem, że Serbia zgromadziła nad gra- 
nicą austryacką 100.000 wojska. Owóż policzmy: 
W adomo, że armia serbska liczy 160.000 ludzi. 
Wiadomo, że Serbowie wysłali znaczne ilości 
wojska na pomoc Bułgarom, że Adryanopol 
trzymają w oblężeniu przeważnie wojska serbskie, 
że są nawet pod Czataldżą, a wedle doniesień 
londyńskich znajduje się ich w całej Tracyi 
ogółem 80.000. Dodajmy: 100.000--80.000= 
180.000 czyli o 20.000 więcej niż wynosi cała 
armia serbska. A gdzież w takim razie ich ar- 
mia, znajdująca się koło Floriny, gdzie jenerał 
Jankowicz ze swojem wojskiem, które zajęło 
Durrazo, gdzie garnizony, które musieli rozsiać 
po całem, zajętem przez siebie terytoryum ? 

Jeżeli pomimo całego robienia sensacyi 
wojennej z tylu stron, w opinii publicznej prze- 
dostaje się na wierzch przekonanie, że sytuacya 
się polepszyła, tak, że zaznacza to nawet „N. 


W. Tagblatt“, który był dotychczas najpesymi- 
styczniej usposobiony, to poprawienie się jej 
musi być wyraźne, a spowodowały je w znacz- 
nej części „asekuracyjne“ zarządzenia Austryi, 
do których należy policzyć i obecną podróż je- 
nerała Heizendorfa do Rumunii. 

Działają jednak niewątpliwie i wpływy mię- 
dzynarodowe, a tego, że z Berlina przedewszyst- 
kiem napływają uspakajające wiadomości, nie mo- 
żna lekceważyć, bo dowodzi, że sojusznik Austryi 
pracuje gorliwie w kierunku pokojowym. Wido- 
cznie zaś nacisk jego na Rosyę nie pozostał tak 
zupełnie bez skutku, skoro w Berlinie odważono 
się na wypuszczenie w Świat zapowiedzięiż wszyst- 
kie mocarstwa, niewyjmując Rosyi, podejmą się 
wspólnej pokojowej interwencyi w Belgradzie. 


Że i w Rosyi wybijać się zaczyna ruch przed- 
pokojowy, dowodzą okoliczności, towarzyszące 
otwarciu nowowybranej Dumy. Jestto bowiem 
pubiiczną tajemnicą, że „hecę* wojenną w Ro- 
syi prowadzą żywioły nacyonalistyczno-panslawi- 
styczne, mające swoich reprezentantów w Dumie 
na prawicy. Otóż przy wyborze prezydenta Dumy 
te żywioły poniosły klęskę. Ale ciekawa jeszcze 
rzecz nastąpiła potem: Rodzianko, nowy prezy- 
dent, uważał za swój obowiązek wygłosić mowę 
patryotyczną, w guście i gdzieindziej robionych 
oświadczeń: „Chcemy pokoju, ale nie za każdą 
cenę", Jednak nawet patryotyzm Rodzianki wy- 
dał się rządowi rosyjskiemu za jaskrawy, jak 
świadczy zachowanie się prezydenta ministrów, 
Kokowcewa, podczas jego mowy. 

A więc cokolwiekby nowego przyniosły 
dnie najbliższe, niema powodu do rozpaczania i 
do wpadania w popłoch szkodliwy. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W artykule wstępnym 
na temat podróży Conrada v. Hetzendorfa do 
Bukaresztu zamieszcza „N. Fr. Presse" następu- 
jące uwagi: Rosyjskie zbrojenia trwają nadał a 
każdy dzień przynosi o tem nowe szczegóły. 
Serbia posuwa część swej armii na północ a 
około 100 tysięcy wojska serbskiego ma się 
znajdować w pobliżu granicy austryackiej. Przy- 
gotowania te pogarszają położenie, Serbia zaś 
przez swe dziecinne ukłucia szpilką, przez swój 
nietakt wobec naszych konsulów, przez swój 
uparty marsz na Durazzo, zepsuła nastrój i wy- 
wołała rozgoryczenie. Dlatego to umawiaią się 


teraz przywódcy naszej armii z sprzymierzonemi 
państwami w Berlinie i Bukareszcie, dlatego 
wnosi się w Izbie ustawy mobilizacyjne, dlatego 
składamy przed całym Światem uznanie o naszej 
polityce, która dąży do pokoju, ale wojnę ma 
zawsze w swojej ewidencyi. 

„Zeit“ pisze w artykule wstępnym w spra” 
wie przedłożeń wojskowych  zapowiedzianych 
wczoraj w [zbie: Każdy, komu o to idzie, może 
się przekonać że jesteśmy gotowi i sil- 
ni. Trzeba naturalnie nieustannie podkreślać, że 
nie oznacza to bezpośredniego niebezpieczeństwa 
albo prawdopodobieństwa wojny. Znaczy to tylko, 
że chcemy utrzymać pokój właśnie przez 
wskazanie, iż wojny się nie obawiamy. 
Niektórym naszym sąsiadom na południu i na 
wschodzie przyda się zwrócić uwagę na to, że 
Rumunia może na nas liczyć tak samo, jak my 
na Rumunię. 

Charakterystyczną jest rzeczą, że także „N. 
W. Tagblatt“, który ostatnimi czasy bardzo pe» 
symistycznie przedstawiał sytuacyę, dziś na wstę- 
pie zaznacza, iż cała Europę przenika obec- 
nie uczucie uspokojenia i świadomość, że 
położenie międzynarodowe doznało pewnego 
polepszenia. 

W dalszym jednak ciągu wskazuje „N. W. 
Taglatt" na szereg faktów, dających dużo do 
myślenia i stwierdza, że sytuacya nie zmie- 
niła się nagle, lecz jest jeszcze 
dość poważna. 

„Zdaje się — pisze „Tagblatt* zastanawia» 
jąc się nad misyą konsula Edla — że Serbowie 
i nadal nie respektują swobody naszych zastęp- 
ców, bo sprawozdanie Edla jeszcze nie nadeszło. 
Gdyby nawet to tylko się stało, co już teraz 
przyznaje rząd serbski w swym  oficyalnym ore 
ganie „Samouprava”, to już to samo stanowiłoby 
dostateczny materyał, aby serbskiemu rządowi 
dać sposobność do powetowania wielkich krzywd, 
które nam wyrządził. 

Budapeszt. (Tel. wł.) W artykule, zatytue 
łowanym „Alarmujące pogioski* pisze „Pester 
Lloyd“, pozostający — jak wiadamo — w stosun= 
kach z miarodajnemi kołami: W ostatnich cza» 
sach krążyły najrozmaitsze pogłoski, pozbawione 
wszelkiej podstawy, a obliczone na wywołanie 
zaniepokojenia. Możemy zapewnić, że wszystkie 
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pogłoski, zajmujące się stanem zdrowia monar- 
chy lub rzekomą dymisyą hr. Berchtolda, pole- 
gają na dowolnych zupelnie kombinacyach. Po- 
głoski o wypędzeniu marynarzy z okrętu „Qraf 
Wurmbrandt przez wojska serbskie, są zupełnie 
nieprawdziwe. 

Możemy jeszcze raz zapewnić, że odpowie- 
dzialne czynniki w monarchii poczyniły wszyst- 
kie przygotowania, aby nam oszczędzić różnych 
przykrych niespodzianek. 

Tryest. (Tel. wł.) Okręt „raf Wurmbrandt 
został odwołany i dziś wieczorem odjedzie z 
Durazzo. Na pokładzie okrętu nie ma żadnych 
zbiegów. (Okręt „Graf Wurmbrzndt został wy- 
słany do Durazzo c.lem zabrania na swój po- 
kład obywateli austryackich, chcących opuścić 
teren wojenny). 


Ustawy mobilizacyjne. 


Niedeń. (Tel. wł.) W kołach  parianien- 
tarnych przypuszczeją, że przedłożenia w spra- 
wie ustaw mobilizacyjnych już dziś będą wnie- 
sione w Izbie, jeżeli Węgrzy się na to zgodzą. 

Możliwe jest jednak, że wniesienie nastąpi 
dopiero jutro lub w poniedziałek, poczem prz d- 
łożenia natychmiast zostaną odesłane do komisyi. 


Komunikat urzędowy. . 


Biuro korespondencyjne donosi: Ze wzglę- 
du na mogące łatwo powstać zaniepokojenie lu- 
dności na wieść o zapowiedzianych wczoraj 
przez rząd przedłożeniach, należy stwierdzić, że 
przedłożenia te nie stoją w żadnym związku 
z zamierzoną rzekomo mobilizacyą, że przeci- 
wnie ogólne położenie nie zmieniło się zupełnie. 
Projektowane przedłożenia, które już od d,uższe- 
go czasu przygotowywano, mają jedynie na celu 
uzupelnienie ustawy wojskowej i ułatwienie go- 
towości bojowej. 


Opinia posła Germana. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Różni parlamen'arzyści 
wyrażają dziś w „N. Fr. Presse“ swe zdanie o 
zapowiędzianych wczoraj przez premiera przedło» 
żeniach wojskowych. Między innymi pisze wice- 
prezydent Izby dr. German: 

„Uważamy przedłożenia wnieść się mające 
do Izby za zupełnie uzasadnione i słuszne, Dwie 
pierwsze ustawy odpowiadają zresztą rezolucyom 
uchwsalonym podczas oLrad nad ustawą wojsko- 
wą. Projekty te miano włuściwie wnieść już da- 
wniej, a jeżeli to się stało dopiero teraz, ta na- 
leży to uważać za spełnienie życzeń wyrażonych 
tak w komisyi wojskowej, jak i w pe!nej izbie. 
Ja sam —— powiada poseł German — wystypił«m 
podczas dyskusyi w Izbie z podobnem żądaniem 
imieniem Koła polskiego. Go się zaś tyczy trze” 
ciej ustawy, to jasne jest, że każde państwo i 
każda armia, gdy położenie jest mniej lub więce 
dowążne, starać się musi o zabezpieczenie po” 
wmieszczenia dla żołnierzy. Żapowiedzenie tych 
przedłożeń nie jest w każdym razie dowodem 
jakiejś szczególnej lub nadzwyczajnej zmiany sy- 
tuacyi politycznej. 


Br. Hetzendorf w Rumunii. 


Budapeszt. (Tel. wl.) „Pester Lloyd" do~ 
nosi, że inspektor armii br. Conrad-hHe.zendorf 
będzie w południe na obiedzie u króla Karola 
rumuńs iego, poczem po południu zostanie przy- 
jety przez króla na specyalnem  posluchaniu. 

lieczurem będzie br. Conrad gościem prezy- 
denta gabinetu Majorescu. Podróż Conra- 
da wywołała w Bukareszcie ogrom- 
ną sensacyę. Łączą ją tam z podróżą szefa 
sztabu generalnego v. Schemuy do Berlina. 


Antyaustryackie nastroje we Włoszach. 


Rzym. (Tel. wł.) Wczoraj urządzono w 
Wenecyi demonstracyę przeciwko konsulatow: 
austro-węgierskiemu. Prezydent ministrów 
natychmiast zasuspendował telegra- 
ficznie tamtejszego szefa policyi 
Gervasi'ego i cyrkularzami wysłanymi do różnych 
miast a ect prefektom, aby stanowczo nie 
dopuszczali do tego rodzaju demonstracyl. 


Nastrój w Warszawie. 


Warszawa. (Tel. wł.) Z powodu rocznicy 
pawstani> listopadowego odbywały się tu werg- 
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raj do późnej nocy liczne rewizye i aresztowania 
w mieszkaniach młodzieży szkolnej i robotników. 
Do szkół polskich nadeszły z kancelaryi generai- 
gubernatora zawiadomienia, że szkoły, których 
uczniowie uczestniczyć będą w nabożeństwach 
kościelnych zostaną natychmiast zamknięte. 

Po mieście rozrzucono odezwy grup niee 
podległościowych, przypominające rocznicę po- 
wstania listopadowego i wzywające do uczczenia 
jej w odpowiedni sposób. Rozrzucono również 


proklamacye wzywające naród polski do czynnej | 


walki z Rosyą. 


Warszawa. (Tel. wł.) Od samego rana 
krążą dziś po mieście liczne patrole wojskowe i 


policyjne. 
Chrzest IV. Dumy. 


Petersburg. (Tel. wł.). Wczorajsze otwar- 
cie czwartej Dumy odbyło siłę uroczyście, w ©- 
becności wszystkich ministrów. Sensacyę wywo« 
łał wybór Rodziaąnki (październikowiec, 
b. prezydent Dumy III, słynny z tego, że nię 
przyjął udziału w uroczystościach borodińskich. 
Red.) na pierwszego prezydenta. Na 
większość, która przeparła ten wybór, złożyły się 
głosy październikowców i lewicy, łącznie z rady- 
kalnymi centralistami, łącznie 244 głosów. 

Gdy Rodzianko zajął miejsce na trybunie 
prezydyalnej, wyszłą cała p: awica demonstra» 
cyjnie z sali, natomiast lewica i centrum owa- 
cyjnie przyklaskiwały. Rodzianko wygłosił mowę, 
w której powiedział między innemi: „Musimy 
wszystkie nasze siły wytężyć, aby ojczyzna na- 
sza nie poniosła uszczerbku. 
zdarzyć, że chmury, ciążące obecnie na horyzon- 
cie, pociągną za sobą burzę, wówczas życie nar 
sze położymy w ofierze". 

lzba przyjęła te wywody długotrwałymi o- 
klaskami. Przy ustęnie o chmurąch i burzy pre- 
zydent minist'ów Kokowcew demonstracyjnie 
pokręcił głową na znak, że słów tych nis po- 
chwala i że wywołały one u niego zdziwienie. 

W kułoarach opowiadają sobie, że Rodzian- 
ko nie chciał przedłożyć premierowi tekstu swej 
mowy, uważał bowiem, że nie licowałoby to 
z godnością członka ciała parlamentarnego, 


Ze stałej rubryki. 


Warszawa. (Tel. wł.) Wykryto tu nowe 
kradzieże na kolei nadwiślańskiej. Znaleziono cały 
skład skradzionych towarów i aresztowano kilku- 
nastu urzędników, między nimi dwóch naczelni- 
„ów stacyi, znanych z swej rusofilskiej działal- 
ności. Podobno wmieszani są w aferę jeszcze 
wy sł urzędnicy. Straty wynoszą z górą kilsaset 
rubli. 


Niezawisła Albania, 


Rzym. (Ag. Stef.) Donoszą z Valony pod 
datą wczorajszą: Delegaci albańscy pod prze- 
wodnictwem Izmaila Kemala zebsaii się w domu 
n?abla Flory i ogłosili niezawisłość Albanii. 
Wśród wielkiego entuzyazmu ludności, wywieszo- 
no chorągiew albańską. M eszkańcy udali się w 
pochodzie, śpiewając pieśni narodowe, przed 
konsulaty włoski i austro-węgierski, gdzie urzą- 
dzili owacye. 


Aresztowani koraspondenci. 


Barlin. (Tel. wł.) „Berl. Tageblatt“ donosi 
że aresztowano wczoraj w głównej kwaterze bui 
sarskiej 5 korespondentów pism zagranicznych 
A giisów i Francuzów za to, że rzekomo usilo- 
wali przekupić żołnierzy, aby wydostać wiado- 
mości o operacyach wojskowych. Are ztowanych 
odstawiona pod eskortą wojskową do Sofii. 


W lzbje posłów. 


Wiedeń, (Tel. wł,) W koląch parlamentar- 
nych sądzą, że niema widoków, aby  prowizo- 
ryum budżetowe zostało załatwione w tym tygo- 
dniu. Liczą się z tem, że załatwienie nastąpi do- 
piero we wtorek lub środę, albowiem cały sze- 
reg mowęów zapisał się jeszcze do głosu a nad- 
to zanęsi się na ohstrukcyjną mowę polu- 
dniowego Sleweńca Tresira. 


Gdyby się miało | 
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Imieniem Koła rolskiego przemówi dziś w 
Izbie p, German, który tcż odpowie na wczo- 
rajsze inwektywy p. Budzynowskiego. 


t Stanisław Krzemiński. 


Warszawa. (Tel. wł.) Stanisław Krze- 
miński znany publicystą i historyk literatury 
zmarł dziś w nocy po krótkiej ch>robie. 


| Śmierć Ottona Brahma. 


Berlin, (Tel. wl). Wczoraj wieczorem 
zmarł tu dyrektor Lessingteatru Otto Brahm, 


W Podziemnej Rosyl. 


Wilno. (Tel. wł.) Na stącyi kolejowej Bubio 
napadli rewolucyoniści na oddział straży pogra- 
nicznej, wiozącej skonfiskowane nad granicą pru” 
ską, koła Wierzbołowa, karabiny. Wywiązała się 
z obu stron strzelanina, podczas której żołnierz 
Pisareęw został śmiertelnię raniony. Rewolucyonie 
ści zdolali odebrać żołnierzom wszystkie karabi- 
ny. Za rewolucyonistami zarządzono pościg woje 
skowe-policyjny. 


| Giełda poranna. 


Wiedeń, dnia 29 listopada 1912. ~ 
godz. 10 m. 30. 

Marki 118'22, Renta majowa 85:20, Rentą koron. 
węg. 63:30, Akcyę austr. zukł, kred. 594:50, Akcye węg. 


zakł. kred. 776*00, Akcye Anglobanku 310-—, Akeye Union 
banku 5380, Akcye Bankverainu 49 =. Ascyę Liindęr" 
banku 477/00, Akcye kolei państwowej 66450, Lombardy 
9400 Akcve Fabryki broni 1629 —, Akcyctytoniawe —— 
Akcye Alpiny 95:00, Akcye Rima Muranyi 638'00, Atoga 
Prask. Tow. żel. 325190, Losy tureckie 208'—, Ruble 

3425, 40/o listy zast, Banku hipot 00:00, 4!/2ofo listy zast. 
Banku hipot. 00:00, 4a galic. poż. kraj. z r, 1393 0000, 
4o liaty zast. Banku kraj. —'—=, 56 l. listy Tow, kredyt. 
ziem, —=—, 4ijsUjg Qal, Bank. kredyt. ziem. 00—09, Akcye 
| Skoda 73000. 

Usposobienie: spokojne. 


Komunikaty. 


Q zwrot list składkowych na fundusz jubilęy- 
szowy Tow. dla popierania nauk! połakiej udaje się z go- 
rącą prośbą Wydział Tow. do wszystkich życzliwych rej 
instytucyi osób, które listy takie otrzymały. Listy składko” 
we wraz z zebranymi' daik mi uprasza się odsyłać pod 
adresem: Lwów, archiwum Bernardyńskie, 

Podziękowanie. Wydział Tow, „Pomoc szkolną“ 
poczuwa się do obowiązku złożyć serdeczne podzigkawą" 
nie P, J, właścielom kino earru „Elite, w szezególności 
WP. dr. Lelstynie i inż. Naglowi, <a nadzwyczajną goto- 
wość z jaką odstąpili czysty dochód z przedsiawienia w 
dniu 2) bm, na :zecz tego towarzystwa, 

„Casino de Paris“. Przedstawienia obecnego pro” 
gramu cieszą się niezwysłem powodzeniem, a to wskutęk 
doskonałych jednoaktówek i występu B Heleny Zabłockiej, 
Jest tę nadzwyczaj sympatyczna polska kuplęcistka, której 
publiczność za wesołe plosenki i stylowę kreęacyę nie 
szczędzt oklasków, Dobrym jest duet taneczny Carnot, 0- 
bok którego na wzmiankę zasługuje też śpiewaczka p. 
Paula B ch. 

Nowy telefon. 1. grudnia br, oddaną zostanie do 
publicznego użytku centralną stacyą telefoniczna w Koro- 
pcu z ogr. służbą dzienną, 

I. Wieczór artystyczny, ze współudziałem pp. Ko- 
walskiej (fortepian), M. Sielawianki (śp'ew), J. Zabielskiej 
(dek.amacya), H. Grossa (skrzypce), odbędzie sią | gu. 
dnia a 6 w. w „Zyciu”, stow. pol. akad. młoda. post 
(Sienkiewicza 9 1. p.). 

„Nowego P adu“, tygodnika pod red, Le Kulczyc- 
kiego, ukazał się wczoraj nr. 9 i zawiera: L, Kulczycki 
„Nasze po ożenie poliryczne", tłans Jaeger „O aaturaliz- 
imie i determiniztnię", Svdir Twerdochlib „Z poezyi Tar 
| rasa Sz :wczenki'* (przekłady), Ostap Hrycaj „Poeta“ (€58- 


swył, Emil Wilhelm Silberstein „Mimochod m“ (poeżye 
prozą), Edward Semil „Problemat tragizmu“, Zygmunt 
Kurczyńs | „Ze sztuki (W. Szymanowskiego . Pochód na 


Wawel"), L. Kulczycki „Niewinnni*, „Rzeczpospolita o nar. 
uemokracy', „Czas o trójprzym erzu”, „Sytuacya między» 
narodowa", „„Manifestaucya". Korzspondencya z Warszawy. 
Poszczególne numery do nabycia we większych tralikach 
po 30 hal. 


Wszyscy nowo przybuwający 
grenumeratorzy otrzymają bez- 
słatnie początek drukującej Się 
zowieści Si. Żeromskiego pod ty" 
tuiem „Wierna Rzeka". 
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„Dilo“ o nastroju w Królestwie, 
Lwów, 28 listopada. 


(i) Od pewnego czasu prasa ruska stara 
się przez swych korespondentów, „długoletnich 
obserwatorów polskiego społeczeństwa w War- 
szawię*, przedstawiać swym czytelnikom nastrój 
w Królestwie Polskiem. Oto wedle tych „auten- 
tycznych” relacyi w Królestwie „kwestya polska* 
nie istnieje, a daje się ząobserwować ogólne cią- 
żenie ku... Petersburgowi. Co więcej! Wedle słów 
„długoletniego obserwatora", myśl o Polsce nie 
znajduję poparcia u mas — ani u włościaństwa, 
ani u sfer robotniczych. Dlaczego ? — na to daje 
odpowiedź „Diło* we wczorajszym wstępnym ær- 
tykule. „Polski chłop — wedle „Diła* — jest 
zaciekłym r usofilem, I tem właśnie różni się 
od wszystkich innych chłopów rosyjskiego pań- 
stwa. Chłop np. ukraiński nic nie ma do zawdzię- 
czenia moskiewskiej poltyce, lecz chłop polski 
otrzymał od Moskala ziemię (!?). Moskiewska u- 
rzędowa demagogia uderzyła w bardzo czułą 
strunę duszy polskiego chłopa, zagrała na jego 
socyalnych | ekonomicznych instynktach i — o- 
trzymała ręzultaty nadspodziewane, | dlatego 
chłop polski chowa w sercu skrytą wdzięczność 
dla demagoga-Moskala. To też dziś pod wpływem 
pogłosek o wojnie, polski chłop z.czyna oknzy- 
wać na zewnątrz swoją wdzięczność i przeciw- 
działać mrzonkom (!) o odbudowaniu historycznej 
Polski”. 

W dalszym ciagu artykułu wbrew faktom i 
history, wbrew naj lementarniejszej znajomości 
stosunków panujących wśród ludu polskiego w 
Królestwie, gdzie nienawiść do czynownictwa ro- 
syjskiego leży na dnie duszy każdego chłopa pol- 
skiego — „Dilo“ pisze jeszcze szeroko © „wdzię- 
czności" dla caratu! Robotnika polskiego, tego, 
który w roku 1905 i później poniósł tyle ofiar i 
tyle krwi utoczył rządowi rosyjskiemu, „Diło“ 
posądza 0... lojalność, o... ciążenie ku Petersbur- 
owi, 

; W artykule „Diła* znajdujemy jednak je- 
szcze inne ciekawsze informacye: „Oto w tych 
dniach miało przyjść do skutku porozumie. 
nie càra z Polakami. Car miał obiecać 
Polakom stworzenie z Polski autonomicznego 
kraju w granicach rosyjskiego państwa i dopu- 
szczenie Polaków do cesarskiej rady*. 

Wreszcie dowiadujemy się, co następuje: 
„W Warszawie panuje przekonan'e, że Dmow- 
sklemu powierzono teraz misyę pertraktowania z 
petersburskiemi mlarodajnemi kołami w kierunku 
wywołania w polskiem społeczeń- 
stwię w Austryt i Prusach jak naj- 
przychylniejszego nastroju na ko- 
rzyść Rosyi na wypadek wojennego 
konfliktu z Austryą', Artykuł swój „Di- 
ło" kończy konkluzyą; „Polska jest teraz 
na sprzedaż” (!!!) 

Kalumnie te „Dila“ nie warte są odprawy. 
Przytoczyliśmy je jedynie dla pokazania naszym 
czytelnikom i przykładowego zobrazowania, do 
jakich granic posunąć się może bezczelność. 


* * 
* 


(=) Nie ulega wątpliwości, że „doskonale 
znający stosunki“ korespondent „Dila“ siedzi we 
Lwowie i fabrykuje swe korespondencye przy 
biurku redakcyjnem. ' Wartość tych informacyi 
przejrzała w lot „Pryk. Ruś”, którą trudno chyba 
posądzić o nieznajomość nastrojów jak i o sprzy- 
janie... powstańczemu ruchowi w Królestwie. Pi- 
sze ona, że „celem tych „chytrych'' słów jest 
oczywiście wykazanie kołom wiedeń- 
skim, że Polacy to żywioł nie rokujący nadziel 
i dlatego należałoby w ich miejsce podstawić in- 
nych, rokujących większe nadzieje, sprzymierzeń- 
ców. Konkurencyjna walks, jak widzimy, nie przy- 
biera w środkach. Jednem słowem „Diło'* mówi: 
„ĄAustryo, odpraw starego sługę, a weź mnie..." 

| nie tylko z tej „oryginalnej“ koresponden- 
cyi wiemy, że to jest motywem działania i pier- 
wiastkiem  „oryentacyi' ukraińskiej w dobie o” 
becnej. 

MESKIE S AND a ERZE 


Czas odnowić przedpiafę 
na grudzień, 
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ARMIA CARATU. 


Lwów, 29 listopada. 


(k) Niemal równocześnie z rozpoczęciem 
mobilizacyi państw bałkańskich Rosya zarządziła 
„próbną mobilizacyę" w kilkunastu swych kor- 
pusach armii na zachodzie państwa. Ta „próbna 
mobilizacya* przekroczyła jednak znacznie zwy- 
czajną miarę, w jakiej się takie „ćwiczenia“ od- 
bywają, nic dziwnego przeto, że z wielu stron 
przypisano jej charakter wprost groźby pod adre- 
sem Austryi. 


Rosya oficyalna, interpelowana w tej spra- 
wie drogą dyplomatyczną, zaprzeczyła, jakoby 
mobilizacya była skierowana przeciw kióremuś z 
państw sąsiednich. Upadło także przypuszczenie, 
że Rosya przygotowuje się do zbrojnego wmię- 
szania się w zatarg między Austryą a Serbią i 
Czarnogórą, który mógł wybuchnąć, gdyby Au- 
Strya sprzeciwiła się była obsadzeniu Sandżaku 
nowobazarskiego przez wojska ligi bałkańskiej. 
Austrya bowiem nie zaprotestowała ani dyploma- 


,tycznie, ani też zbrojnie, gdy wojską państw bał- 


kańskich wkroczyły do Sandżaku. 


Uwaga całego świata, uspokojona zapewnie” 
niami dyplomatów, że wojnę zlokalizowane na 
Bałkanach, zwróciła się przeto wyłącznie na in" 
teresujące wypadki wojenne na południowym 
wschodzie Europy, — zapomniano wnet o grozie, 
jaka zawiała od północnego wschodu, od Rosyi. 
Rosya jednak nie zdemobilizowała, 
nie rozpuśc ła rezerwistów do domów. Natomiast 
oficyalnie nietylko manifestowała wobec ca- 
łego świata swe usposobienie pokojowe, ale po- 
szła nawet tak daleko, że na Bałkanach kilkakro” 
tnie ręka w rękę postępowała z Austryą i napo- 
zór poskramiała wygórowane pretensye Serbii. 


Mimo to cichaczem dalej prowadzono w 
Rosyi akcyę mobilizacyjną w zachodniej połaci 
państwa, Wielkie transporty materyałów wojen- 
nych szły nieustannie z głębi państwa na zachód, 
nadto zarządzono tam różne przesunięcia wojsk 
na wielką skalę. Rezerwistów zatrzymano nadal 
pod sztandarem, zatrzymeno też żołnierzy, któ- 
rzy ukończywszy Swą czynną służbę, mieli wła- 
śnie opuścić szeregi, Nadto powołano jeszcze pod 
broń rekrutów i poddano ich forsownemu wy- 
szkoleniu. — W ten sposób podniesiono stopę 
pokojową dwudziestu zachodnich korpusów ro- 
syjskich podobno aż o 400.000 ludzi, jak zape- 
wnia prasa angielska. Na jeden korpus wypada 
przeto podług tego źródła podwyżs_enie stopy o 
20.000 ludzi. Zwykły stan pokojowy każdego kor- 
pusu armii rosyjskiej wynosi mniej więcej 18 do 
20 tysięcy ludzi, na stopie wojennej zaś około 
43.000, stan ten więc został już prawie że osią” 
gnięty. 

N'e mogło to już ujść uwagi sąsiadów. — 
Przygotowania wojenne Rosyi i szerzące się 
wskutek nich pogłoski o wojnie Rosyi z sąsie- 
dniemi państwami, mogączj dać zarzewie do 
wojny europejskiej a nawet powszechnej — o- 
siągnęły więc wkrótce znaczenie pierwszorzędne 
w zainteresowaniu się ogółu. 


Qd czasu wojny z Japonią, Rosya zorga- 
nizowała swą armię i przeprowadziła nowe u- 
grupowanie sił zbrojnych. Zniesione zostały woj- 
ska rezerwowe i piechota forteczna. przez co 
podniesiono jednolitość armii. Artylerya polna 
przydzielona została do dywizyi i wszystkie pra- 
wie luźne formacye, jak brygady strzelców, ar- 
tyleryę oblężniczą i t. d. wcielono w skład kor- 
pusów armii, Artylerya otrzymała działą szybko» 
strzelne, piechota zaś licznę oddziały karabinów 
maszynowych. Balohy sterownicze, aeroplany, 
telegraf bez drutu, telefony, automobile, wogóle 
wszystkie zdobycze nowoczesnej techniki, znala» 
zły też rozległe zastosowanie w urządzeniach 
armii rosyjskiej. Wyszkolenie oficerów, podofi- 
cerów i szeregowców weszło także na nowe to: 
ry; Stopa pokojowa -armii osiągnęła liczbę 
1,350.000 żołnierza, podczas gdy stopa wojenna 
armi polowej wynosić ma około 2 i pół miliona 
ludzi. 

Liczba korpusów armii rosyjskiej wynosi 
obecnie w Rosyi 37, z tego 27 konsystuje w Eu- 
ropie, a 10 w Azyi. Kilka korpusów razem two- 
rzy okręg wojenny, których jest 7 w Europie, a 
4 w Azyi, a m. okręg wojenny warszawski liczy 
5 korpusów, wileński 4, kijowski 5, odeski 2, 
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l moskiewski 5, kazański 2, a: petersburski 4 kor- 
pusy. W Azyi natomiast okręg kaukaski liczy 3 
korpusy, turkiestański 2, irkucki 2, wreszcie nad- 
amurski 3 korpusy. 

Korpusy skł:dają się z reguły z 2 dywizyi 
piechoty lub strzelców, każda po 2 brygady, 
brygada zaś ma 2 pułki po 4 bataliony. W skład 
mnieiwięcej połowy wszystkich korpusów wcho- 
dzi także 1 lub nawet 2 dywizye jazdy. Razem 
ma Rosya 18 dywizyi jazdy liniowej a 6 dywizyi 
kozaków. Do każdej dywizyi piechoty przydzie- 
lona jest nadto 1 brygada artyleryi polowej, 
składająca się z 2 dywizyonów po 3 baterye, do 
każdej dywizyi kawaleryi natomiast 1 dywizyon 
konnej artyleryi z 2 bateryami. Prócz tego do 
każdego korpusu jest przydzielony 1 dywizyon 
moździerzy, z dwu bateryami, oraz 1 dywizyon 
ciężkiej ar yleryi oblężniczej po 2 lub 3 bąterye. 
Każdy batalion piechoty ma 2 karebiny maszy- 
nowe. Przy każdym korpusie znajdują się nadto 
odpowiednie wielkie oddziały saperów i ponto- 
nierów, dalej . oddziały telegraficzne i telefoni- 
czne, wreszcie pociągowe. Graniczne korpusy 
mają też w swym składzie oddzialy awiatyczne. 

Poza ramami korpusów, istnieją jeszcze 
wojska kolejowe, liczące 17 batalionów, dalej 
straż pograniczna, około 46.000 ludzi i żandar» 
merya polowa. 

Prócz tych formacyi regularnych siła zbroj- 
ńa Rosyi dysponuje też w czasie wojny woj- 
skami uzupełniającemi i obroną krajową, równa- 
jącą się austryackiemu  pospolitemu ruszeniu. 
Razem z obroną krajową siły zbro :» 
ne Rosyi przenoszą 4 miliony ludzł. 

W obecnej sytuacyi w razie wojny z Austryą 
musiałaby Rosya ze względu na antagonizm 
z Chinami i niepewne stanowisko Japonii pozo- 
stawić w Azyi wszystkie tamtejsze korpusy, tak 
że dla akcyi wojennej w Europie pozostawałoby 
najwyżej 27 korpusów. Z tych jednak conajmniej 
5 korpusów musiałoby chronić odsłoniętej pra- 
wej flanki armii rosyjskiej przeciw Niemcom, 
dwa lub frzy zaś lewej flanki przeciw Rumunii, 
wobec jej co najmniej nieokreślonego, jeżeli nie 
wprost nieprzyjaznego stanowiska wobec Rosyi. 
Dalsze 3 korpusy musianoby też pozostawić w 
głębi państwa ze względu na możliwość rewolu- 
cyi i powstania Finlandyi. Do prowadzenia więe 
ewentualnej wojny z Austryą pozostawałoby naj- 
wyżej 16 lub 17 korpusów. 


SPRAWA BUDOWY KANAŁÓW. 


(s) W sprawie budowy kanałów posta- 
nowił Wydział krajowy przedstawić Sejmowi 
wnioski na uchwalenie rezolucyi do rzędu: 

a) aby zarządził opracowanie szczegółowego 
projektu kanału spławnego Wisła-Dniestr, z 'od- 
gałęzieniem od Sądowej Wiszni do Lwowa, w któ- 
rym projekcie ma być przewidziana kanalizacya 
Dniestru od Rozwadowa w dół; 

b) aby rozdział roboty na I i Il-gim losie 
przestrzeni kanału, od Zatora do Kosowy, tudzież 
przy kanalizacyi Wisły poniżej kolei Karola Lu- 
dwika, wraz z budową jazu na Wiśle i kanału 
laterainego w Dąbiu; 

c) aby przeprowadził reambulacyę polity- 
czną i wykupno gruntów dla przestrzeni kanału 
od Samborka do Krakowa i od Zatora 
do granicy śląskiej w Kaniowie Wielkim, a na- 
stępnie rozpisał dostawy ofertowe na oddanie 
budowy; 

d) aby w noweli do ustawy kanałowej z r. 
1900 wprowadził zmianę w tym kierunku, iżby 
budowa kanału galicyjskiego w myśl ustępu dru: 
giego § 6 ustawy w ciągu dwudziestu 
lat mogła być ukończona. 


Wydział krajowy zaznacza przytem, że wnie- 
siena przez rząd nowela do ustawy kanałowej 
jest niekorzystna, albowiem wedle zdania eks- 
pozytury budowa kanału Dunaj-Odra nie powinna 
trwać dłużej, aniżeli lat 8, zaś kanału  galicyj- 
skiego lat 10, wedle zaś nowego projektu budo- 
wę ukończyćby można zaledwie w 50 latach! 

Wreszcię zmienia ustawa sposób uiszczania 
121/2% dodatków krajawych, co równięż obciążyło 
by znacznie finanse kraju. 


* 
* 


Z Wiednia donoszą: 
Koło polskie po przeprowadzeniu dyskuyi, 


* 
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zagajonej przez p. Kędziora i na wniosek 
komisyi wodnej powzięto następującą uchwałę: 

Koło polskie oświadcza się za wykonaniem 
następujących robót z reszty kredytu 5,503.532 
koron, przeznaczonego na budowę dróg wodnych 
w latach 1904—1912 w Galicyi: 

1. przy kanalizacyi Wisły w Krakowie do- 
kończenia robót ochronnych powyżej mostu kolei 
Karola Ludwika z kolektorem na lewym brzegu 
Wisły od starej Rudawy do Skałki, dokończenia 
robót ochronnych na Wiśle poniżej mostu kole- 
jowego iczęści kolektora na prawym brzegu Wi- 
sły, kanalizacyi 
Krakowie; 

2. budowy losu Il. kanału Zator-Samborek; 

3. wykupna gruntów w obrębie Wielkiego 
Krakowa na przestrzeni kanału Kraków-Samborek 
kosztem 800.000 koron. 

Razem kosztem 5,433.000 koron, tak że z 
całego kredytu pozostałaby rezerwa w kwocie 
70.532 koron. 

Na wniosek p. Germana uchwalono, aby 
prezydyum Koła polskiego poczyniło starania, aby 
kwoty, przewidziane w budżecie roku 1913 dla 
administracyi dyrekcyi budowy wodnych przenie- 
słono z etatu ministerstwa handlu do etatu mi- 
nisterstwa robót publicznych. 


Z sali odczytowej. 


(b) Dwa ostatnie posiedzenia żywotnego i 
ruchliwego Tow. politechnicznego zajęły referaty 
dyr. elektrowni miejskiej, p. J. Tomickiego p. t. 
„Ze statystyki lwowskich zakładów 
elektrycznych“. Odczyty te, 'do których 
materyał zebrał prelegent w pięknie ilustrowanej 
broszurze, nawet nie wtajemniczonemu w arkana 
fachowe słuchaczowi mogły dać dokładny obraz 
rozwoju elektrowni, jej sprawności i sposobu za- 
rządzania zakładem. 

Przedsiębiorstwo to powstało w r. 1894, 
podczas Wystawy krajowej, jako okolicznościowa 
linia tramwajowa, pod kierunkiem firmy Siemens 
i Halske i dopiero w dwa lata później przeszło 
na własność miasta i pod jego zarząd. Całość 
reprezentowała wówczas niewielką stacyę cen- 
tralną przy ul. Wuleckiej, składającą się z dwóch 
agregatów parowo-elektrycznych o sile 200 HP, 
z wozowni, 16 wozów motorowych i około 6 km. 
toru. Wartość przedsiębiorstwa w owym czasie 
wynosiła 1,680.447:68 K. 

W r. 1900, t.j. od czasu powstania zakładu 
dla elektr. oświetlenia, nastąpiło nowe stadyum 
przedsiębiorstwa. Nowy zakład, wybudowany głó- 
wnie dla dostarczenia oświetlenia teatrowi miej- 
skiemu, zaczął rozwijać się nieoczekiwanie. Naj- 
lepszym obrazem rozwoju tak ruchu tramwajo- 
wego, jak przedsiębiorstwa oświetlenia, będzie 
kilka cyfr za przeciąg czasu od r. 1900 do 1908. 
I tak: gdy w r. 1900 przewieziono 4,726.671 osób 
i osiągnięto dochód 507.522 K, to w r. 1908 
przewieziono osób 13,736.648 i osiągnięto dochód 
1,157.300 K! Ilość wykonanych rocznie połączeń 
domowych, która w r. 1900 wynosiła 5, w roku 
1908 wzrosła do 63, a ilość żarówek, wynosząca 
w 1900 r. 4.154, w r. 1908 wzrosła do 49.045. 

Równocześnie z powiększeniem się ruchu 
tramwajowego i z wzrostem ilości odbiorców 
prądu okazała się potrzeba rozszerzenia zakła- 
dów. W uznaniu tej konieczności przyznała re- 
prezentecya miejska w r. 1907 kredyt 14 milio- 
nów koron na rozszerzenie przedsiębiorstwa, które 
już w r. 1910, po ukończeniu robót inwestycyj- 
nych, dało 2.390.910 K dochodu za sam tram- 
waj. W zakres tych robót weszła między innemi 
budowa nowej elektrowni na Persenkówce, o sile 
1400 HP. 

Po przyznaniu w r. 1910 dalszych 10 mil. 
kredytów, poczyniono wkłady, które postawiły 
elektryczne zakłady miejskie w zupełności na 
wysokości zadania. 

W dalszym ciągu swego odczytu przedsta- 
wił prelegent organizacyę zakładów, omawiał spo- 
sób wytwarzania prądu, eksploatacyę kolei elek- 
trycznej i zakładu oświetlenia miasta, wreszcie 
stan sieci kablowej w r. 1911 i administracyę. 

Całkowita długość toru wynosiła z końcem 
1911 r. 48'051 km. a ilość przewiezionych w tym 
roku osób 28,284.935. Ze sprzedaży biletów osią- 
snięto dochód 3,063.640'42 K, a najintratniejszą 


łinią okazała się linia Dworzec Główny — Ły-|wychodzące z początku 


dzielnicy Dębniki w hko 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 29. listopada 1912. 


czaków. Nadwyżka przychodów za r. 1911 wyno- 
siła 1,994.374'3% K, czyli 11'199%/, od włożonego 
kapitału. 


Początek końca Europy... 


W chwilach osobliwych mnożą się zawsze 
przeróżne proroki fałszywe i uroczystym głosem 
przepowiadają to, co przyszłość najbliższa 
przyniesie. Przed kilku dniami wypowiedziała 
swój pogląd pani de Thebes, obecnie zaś profe- 
sor uniwersytetu w Filadelfii, Albert Nobiess, 
seismolog złowrogo charakteryzuje „sytuacyę“ 
europejską. Nie polityczną, broń Boże, ale zgoła 
inną: geologiczną. 

Uczony profesor zapewnia najsolenniej, że 
za sześćdziesiąt lat Europy już nie będzie. Zni- 
snie zupełnie z mapy kuli ziemskiej, a przyczyną 
jej zatracenia będzie straszliwy wybuch wulka- 
niczny... 

Profesor bynajmniej nie traktuje sprawy żar- 
tobliwie. Zdanie swoje potwierdza pewnymi — 
jak sam twłerdzi — dowodami naukowymi. A 
oto one: 

Od dwustu lat przygotowuje się straszliwa 
katastrofa, najniezawodniejsze oznaki zapowiada” 
ją, że świadkami kataklizmu będzie obecne mło- 
de pokolenie, będą dzieci nasze. Kora ziemska 
w tej części, na której leży Europa, jest podmi- 
nowana galeryami, zapełnionemi gazami wulkani- 
cznymi. Pod parciem wewnętrznem gazów kora 
popęka w wielu miejscach i zostanie zniszczona 
gazami wulkanicznymi niezwykłej siły. Wreszcie 
naszą część Świata pochłonie pewnego poranku 
ocean! 

Uczony amerykański przytacza inny jeszcze 
dowód, że się przepowiednia jego sprawdzi. Mia- 
nowicie twierdzi, iż masowa emigracya ludów 
Europy do Ameryki jest tylko nieświadomem dą- 
żeniem pod wpływem instynktu samozachowaw- 
czego. Jak szczury opuszczają okręt, mający za- 
tonąć, tak Europejczycy uciekają ze swych kra- 
jów. Narody bowiem także odczuwają niebezpie- 
czeństwo i porzucają stare siedziby. 

Z pogardą mówi tedy prof. Nobless o lu- 
dziach, którzy emigracyę europejską tłómaczą 
względami ekonomicznymi. Nieświadoma uciecz- 
ka przed niebezpieczeństwem dowodzi, że kata- 
strofa jest już względnie bliska. Przecież jaskół- 
ki — mówi uczony amerykański wylęgłe 
z jaja w lecie, nie znają zimy, a jednak uciekają 
przed nią na południe. Włochy pierwsze zginą, 
bo stamtąd najliczniej rekrutują się wychodźcy. 

Ale nietylko straszliwe trzęsienie ziemi o- 
czekuje Europę. Przewroty wulkaniczne zmienią 
kierunek Golfstromu (gorącego prądu oceanu) 
iprzybliżą go ku wybrzeżom Ameryki. Ta zmiana 
będzie miała taki skutek, żefto, co pozostanie w 
Europie, zapadłej w ocean, tj. najwyższe punkty, 
wystawione na działanie mroźnych wichrów pod- 
biegunowych, a pozbawione ciepła Golfstromu, 
pokryje warstwa lodowa. 

Ładna perspektywa i sympatyczny entrefile- 
cik do sytuacyi. Wątpić tylko należy, czy zosta- 
nie uznany i przyjęty przez szerokie koła ludno- 
ści Zamerstynowa, tam bowiem — jak wieść nie- 
sie — ogłosił w ostatnich dniach znany prorok 
Samuel Popiel zasadniczo inną przepowiednię... 


ZE SPORTU. 


Przed otwarciem ślizgawki. Ze strony 
Lwowskiego Tow. Łyżwiarskiego komunikują nam, 
że wszystkie przygotowania na zbliżający się se- 
zon zimowy już poczyniono, a nawet korzystając 
z nocnych przymrozków uzyskano taflę lodu gru- 
bości 1 i pół cm. — Naturalnie, że lód ten nie 
nadaje się jeszcze do otwarcia sezonu, ale wy- 
starczą dwa lub trzy dni silniejszego mrozu, by 
na torze łyżwiarskim naszego Tow. zgromadzić 
wszystkich zwolenników tego tak bardzo pię- 
knego sportu. 


KRONIKA KRAJOWA. 


Tarnów. 


Z prasy prowincyonalnej. Nowe 
bezpartyjne pismo tutejsze „Kuryer tarnowski”, 
jako dziennik, już za- 
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mieniono na półtygodnik, który się ukazywać ma 
w niedzielę i we czwartek przy równoczesnem 
podrożeniu. Widać Tarnów jeszcze nie dorósł 
do tego, aby się pismo jakieś prócz „Pogoni“, 
mającej własną drukarnię, mogło przez dłuższy 
czas utrzymać. É 

Na konferencyę kanałową w spra- 
wie trasy Wisła-Dniestr, wyjeżdżają do Lwowa 
burmistrz dr. Tertil, asesor inż. Rypuszyński, 
dyrektor wodociągów inż. Ursini, i dyrektor bu- 
downictwa miejskiego Zaremba. 

Bohaterski czyn 14-letniego 
chłopca. Pozostawione bęz dozoru konie, za- 
przężone do fury chłopskiej z Krzyża, przelękły 
się nadjeżdżającego tramwaju i pędziły przez ul. 
Krakowską i Katedralną ku Rynkowi, Na pędzą- 
|cy wóz wskoczył z tyłu 14-letni Michał Bernaś, 
zdołał uchwycić lejce i konie zatrzymać. 

Ze sceny iestrady. Ubiegły tydzień 
uprzyjemnił trochę tutejszej publiczności burzli- 
wy czas wojenny. Wyrwicz we wtorek pobudził 
publiczność do serdecznego śmiechu swojemi 
doskonałemi kreacyami. We środę znowu bawiła 
się publiczność „Nerwową awanturą”. Zarówno 
samą sztuką, jak doskonałą grą artystów. W so- 
botę tutejszy świat muzyczny z zapartym tchem 
wsłuchiwał się w przepiękny głos Korolewicz- 
Wajdowej. 

Nastroje... 


Naprężona sytuacya polity- 
czna odbiła się silnie na _ałem życiu naszego 
miasta, a zwłaszcza na życiu politycznem i eko- 
nomicznem. Wyrazem tego naprężenia jest sza- 
lony brak gotówki, skutkiem czego w wielu 
przedsiębiorstwach nastąpił zastój. Naprężenie 
finansowe odbija się na bankach i kasach, skąd 
ludzie na gwałt swoje wkładki wycofują, jużto 
z obawy przed grożącą wojną, jużto dla robie- 
nia lepszych interesów. 
| Dyrekcya kasy oszczędności wraz z bur- 
mistrzem, afiszami nawołują ludność do opamię- 
tania się i spokoju. 

Zatwierdzenie wyborów. Wybory 
do wydziału Rady powiatowej zostały zatwier- 
dzone. Cesarz zatwierdził wybór p. Jaśkiewicza 
Władysława na marszałka i dr. Adolfa Ringel- 
heima na wicemarszałka powiatu. Wątpić należy, 
czy z zatwierdzeniem powyższych wyborów na- 
stanie spokój w Radzie powiatowej, gdyż ludo- 
wcy z posłem Witosem na czele, uważając wy- 
bory jako dokonane wbrew interesom powiatu, 
zapowiadają najzacieklejszą opozycyę. 

Wenta gospodarcza. Staraniem So- 
koła Tarnów-Strusina odbyła się w Sokole wen- 
ta gospodarcza, która się cieszyła wielkiem po- 
wodzeniem. Czysty dochód przeznaczono na 
budowę własnego gmachu. 


Nowy Sącz. 


Przedłużenie służbytelegrafi- 
cznej. W urzędzie telegraficznym na tutejszej 
poczcie przedłużono służbę aż do 12 godziny w 
nocy. Zarządzenie to nastąpiło 
obecny stan polityczny. 
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Położenie i postulaty naszego 
przemysłu. 


Referat dra Rogera Battaglii 


(wygłoszony na Walnem Zgromadzeniu C. Z. G. 
P. F. w Krakowie). 


(Ciąg dalszy). 


W dziedzinie inwestycyi, kraj nasz bardzo 
obchodzących, należy stwierdzić, że o ile idzie 
o inwestycye kolejowe, to niestety rok przyszły, 
1913, pod pewnym względem będzie uboższy, 
niż niektóre z lat poprzednich, że w szczególności 
ograniczą się one prawie wyłącznie do tych, które 
są konieczne ze względów ruchowych; za to inwesty- 
cye konieczne ze względu na potrzeby publiczno- 
ści w ruchu osobowym i nadających frachty, za- 
tem dla przemysłu i handlu w ruchu frachtowym 
zostały niestety odstawione na czas późniejszy. 
Obecnie zbiera się Rada kolejowa. Zadaniem 
reprezentantów Związku fabrycznego, jak i na- 
szych Izb handlowych, będzie zwrócić z naj- 
większym naciskiem uwagę ministerstwa kolei, 
że dzielenie inwestycyi na niezbędne z punktu 
widzenia potrzeb ruchu osobowego i potrzebne 
tylko dla publiczności, względnie dla ruchu to- 
warowego nie jest ekonomicznie uzasadnione, 
bo także i tamte drugie inwestycye, jako podno- 
szące ruch towarowy, a temsamem przysparza- 
jace kolejom dochodów, więc zmniejszające ich 
bierność, są równie niezbędne jak i pierwsze. 

W dziedzinie kolejnictwa zanosi się obe- 
cnie na pewne, nie ogólne, ale dotykające pew- 
nych. gałęzi przemysłu, podwyższenie taryf, mia- 
nowicie odbywa się rewizya szeregu zniżek ta- 
ryfowych, które swego czasu z okazyi tzw. wiel- 
Kiej reformy taryfowej udało się nam, reprezen- 
tantom wszystkich galicyjskich korporacyi z Wy- 
działem krajowym na czele w ministerstwie ko- 
jejowem wywalczyć. 

Sprawa ta "toczy się obecnie i znajdzie 
wkrótce swoje załatwienie. Tu znów trzeba będzie 
wytężyć wszelkie siły tak z naszej strony jak i 
ze strony wszystkich powołanych czynników — a 
liczymy tu także na protekcyę gal. dyrekcyi kol., 
aby zniżki dotychczasowe z pewnych specyalnych 
gospodarczych powodów poszczególnym gałęziom 
przyznane zostały nadal, cwentualnie, jeżeli nie 
w całości, to przynajmniej w pewnej części. 

W dziedzinie inwestycyi telefonicznych 
należy z wielką przykrością stwierdzić, że powa- 
żny rozwój sieci międzymiastowej w Galicyi, 
który się odbył w ostatnich latach, niestety na 
r. 1913 będzie zahamowany. Z poważniejszych 
inwestycyi wykonane będzie tylko zaprowadzenie 
centrali automatycznej we Lwowie, co niewątpli- 
wie dła stolicy jest rzeczą pożądaną, ale przy- 
tem ani budowa nowej linii Lwów-Kraków ani 
nowe połączenie Lwów-Tarnopol, tak potrzebne 
ze względu na niesłychane przeciążenie istnieją- 
cego połączenia, nie znalazły pomieszczenia w 
budżecie na r. 1913. Nie zaniedbujemy tej spra- 
wy i apelowaliśmy do ministra handlu i posłów, 
aby w ciągu r. 1918 z dodatkowych kredytów 
przynajmniej część tych inwestycyi została wy- 
konaną. 

W ostatnich czasach rozbiegły się pogłoski, 
przez wrogów galicyjskich kanałów rozsiewa- 
ne, jakoby dlatego budowa kanałów musiała być 
wstrzymana z końcem r. 1912, ponieważ niema 
kredytu na dalsze jej prowadzenie i kredytów 
nie będzie, jak długo nie będzie uchwalona no- 
wela kanałowa. Te pogłoski złośliwe musiały się 
spotkać ze stanowczem dementi z naszej strony 


i muszą spotkać się z należytą  odprawą 
w kraju, — ze strony powołanych do tego 
czynników. Ponieważ sprowa jest tak doniosła, 


należy ją tu wyjaśnić, aby nie było pod tym 
względem żadnych wątpliwości. Otóż ponieważ 
kredyty, które pozostały z mocy ustawy r. 1901, 
wystarczają zupełnie na prowadzenie robót w r. 
1913 i 1914, niema najmniejszej obawy, by ro" 
boty rozpoczęte przed rokiem śmiały być 
wstrzymane. 

W dziedzinie 
chociaż rzecz ta jest traktowana 


spraw dostawowych, 
w sprawo- 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 29. listopada 1912. 


zdaniu, jednak ze względu na zasadniczą jej do-|artykułach, których dostarczyć możemy, 
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a 


był 


niosłość chcę zwrócić uwagę na poważne zwy- | znacznie większy, niż obecnie. 


cięstwo, jakie osiągnęliśmy w tym roku w spra- 
wie dostaw dla władzy, która posiadając wielką 
samoistność, odnosiła się do przemysłu galicyj- 
skiego co najmniej nieżyczliwie. Mam ąa myśli 
dyrekcyę Zarządu tytoniowego, Po dłu- 
gich walkach udało się doprowadzić do tego, że 
ministerstwo skarbu narzuciło dyrekcyi tytonio- 
wej „modus procedendi* dla naszego przemysłu 
życzliwszy. Zasadnicze zaś znaczenie ma ta oko- 
liczność, że uznano przy tej sposobności i dwa 
inne fakty, mianowicie, że mimo rozporządzenia 
ministeryalnego ogólnego z r. 1890, zabraniają- 
cego wnoszenia ofert dodatkowych, dopuszczono 
dla Galicyi postępowanie korcertacyjne, tak że 
galicyjscy przemysłowcy mają być wzywani do 
wnoszenia ofert dodatkowych, jeżeli ich poprze- 
dnia oferta była droższa od pozagalicyjskiej — 
a dalej, że można przyznać dostawę galicyjskie- 
mu przemysłowi, jeżeli różnica w cenie wynosi 
nie, jak dotychczas, 5 procent, lecz nawet 10 pro- 
cent. Prawda, że przyznano nam to tylko w zas 
kresie jednego ministerstwa, ale niewątpliwie i 


przy innych sposobnościach, o ile to się do tej | «e 


pory nie dzieje, będziemy się starali przenieść 


te zdobycze i te sukcesy na inne pole. 

W ostatnich czasach ze strony nam nie- 
przyjaznej, ze strony posłów niemieckich, przez 
których przemawia „Bund der Industriellen“, o- 
dezwały się głosy przeciwne wyjątkom dla Gali- 
cyi przy dostawach. Zapewne panowie czytali- 
ście interpelacyę Friedmanna, wniesioną w par- 
lamencie. Nie wątpimy, że gdyby rząd zechciał 
się naprawdę tą interpelacyą zająć, to z naszej 
strony dana będzie godna i cięta odpowiedź. — 
Wystarczy wskazać na to, że jeśli my doszliśmy 
nareszcie do tego, iż w kraju naszym władzom 
wo!łno dawać krajowemu przemysłowi pierwszeń- 
stwo nawet przy nieco droższych cenach, to zu- 
pełnie analogicznie dzieje się w krajach zacho- 
dnich, gdzie wręcz wyklucza się nasz przemysł 
od wszelkich dostaw. Wszak niedawno przy roz- 
pisaniu konkurencyi na dostawę kilkunastu most- 
ków żelaznych dla linii pozagalicyjskiej ograni- 
czono ją tylko na firmy morawskie i śląskie, 
a nie wezwano znanych firm galicyjskich w tej 
branży. Przemysłowcy galicyjscy, którzy udali się 
ze swoim bardzo renomowanym i doskonale za- 
prowadzonym artykułem do dyrekcyi kolejowej 
w Lincu, spotkali się tam z odpowiedzią, że 
produkcyi galicyjskiej nie można 
uważać za austryacką, poza tem zaś na- 
wet dyskutować o tem z nimi nie chciano. 

Znam szereg konkretnych wypadków co do 
kónstrukcyi żelaznych mostów w obrębie dyrek- 
cyi insbruckiej, że oferty galicyjskie, choc aż tań- 
sze, nie zostały uwzględnione. Zatem nie mamy 
sobie wzajemnie nic do wyrzuceni:, bo jeżeli my 
u siebie nasz przemysł z całą forsą popieramy, 
to tylko naśladujemy tych panów na zachodzie, 
którzy to samo robią dła swego przemysłu. 


(Oklaski). 


Obecnie z dziedziny dostaw należy wspo- 
mnieć o piekącej sprawie dostaw wojsko- 
wych. Podwyższenie kontyngentu rekruta, na- 
kładające większe ciężary tinansowe na całą lu- 
dność, z racyi wielkich nowych kredytów na ten 
cel, spadających w znacznej części także na nasz 
kraj — a nasz znikomy udział w dostawach dla 
wojska — to wszystko, porównane z sobą, zmu- 
sza nas do coraz energiczniejszej akcyi w tym 
celu, ażeby udział nasz w obu kierunkach został 
wyrównany. 

Liczymy na to, że obecne Koło Polskie i 
ministrowie Polacy już w najbliższym czasie 
wywalłczą nam udział większy w dostawie tych 
artykulów, które się w kraju wyrabia, przede- 
wszystkiem w dziedzinie konserw dla wojska, 
w której pokrzywdzenie Galicyi jest wręcz rażące, 
a dalej w dostawie uniformów i obuwia. Należy 
się to nam tem bardziej, bo niestety nie wyra- 
biając w kraju ani amunicyi, ani broni ręcznej, 
ani armat nie możemy uczestniczyć w dostawach 
w tych właśnie, tak ogromne sumy pochłaniają- 
cych środków wojennych. Nie stając bezwzglę: 
dnie na stanowisku węgierskiem, na stanowisku 
matematycznej formułki, że to, czego uzyskać nie 
możemy przy dostawie broni dla armii, powinno 
nam się wynagrodzić przez przyznanie nam tem 
większego udziału w dostawie sukna i konserw, 
musimy jednak żądać, ażeby nasz udział w tych 


W zakresie pomocy kraju dla prze- 
mysłu jest w tej chwili na porządku dziennym 
sprawa wielkiej doniosłości, Mianowicie sejm 
uchwalił podwyższenie funduszu prze» 
mysłowego, uchwalił dostarczać od r. 1913 
do 1915 po 1 mil. K więcej za pomocą  emisyi 
obligacyi komunalnych. Komisya przemysłowa 
uchwaliła na tej podstawie już cały szereg po- 
życzek, a Wydział krajowy wydał cały szereg 
promes, lecz obecnie pożyczek tych w kraju sfi- 
nalizować nie można i promesy owe wiszą w 
powietrzu, a przemysłowcy, którzy o pożyczki 
się starali, potrzebują tych pieniędzy dziś więcej 
niż kiedykoiwiek. Dlatego staraniem naszem 
musi być, aby znalazł się modus, któryby mimo 
tej sytuacyi umożliwił Wydziałowi krajowemu 
szybsze wypłacenie promes. Może się to stać w 
ten sposób, że odpowiednią część znacznego 
zapasu obligacyi komunalnych, leżących w Ban- 
ku krajowym, zlombarduje się w Banku austro= 


węgierskim. [Innej drogi wyjścia z tej sytuacyi 
niema. Dok. nast.) 
ADEL O h i, M FE ewa di 


Prenumoraię „Gazeły Wieczor- 
nej” i „Gazety Porannej" można 
rozpocząć każdego 


Stowarzyszenia zarobkowe 
i gospodarcze w Galicyi. 


(I) Związek gałicy skich Stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych wydał w tych dniach spra- 
wozdańnie swoje za rok 1911. Jak w innych la- 
tach, tak i tym razem obejmuje ono pogłąd nie 
tylko na rozwój Stowarzyszeń, należących do 
Związku, lecz wogóle wszystkich tego rodzaju 
Stowarzyszeń w alicyi (z wyjątkiem Spółek 
Raiffeisenowskich), z tą jedynie różnicą, że da- 
ty, dotyczące Stowarzyszeń ruskich, uwzględnia 
tu już tylko sumarycznie, ponieważ wydają one 
własną statystykę. 

Te coroczne sprawozdania Związku Stowa” 
rzyszeń zarobkowych są ważnym przyczynkiem 
do oceny całego rozwoju gospodarcze- 
go naszego kraju. Jakie tedy wnioski nasuwa 
w tym kierunku to najnowsze sprawozdanie? 

Otóż, na ogół biorąc — bardzo korzy- 
stne. Dowodzi bowiem, że jeszcze w r. 1911 
rozwójten był bardzo pomyślny, że 
czuć w nim corazżywsze tempo, że 
nasze zasoby finansowe mnożą się 
szybko i wydatnie. 

Zanim omówimy szczegółowe dane, objęte 
tem sprawozdaniem, przytoczymy cyfry ogólne, 
wykazujące sumarycznie, jak się w roku 1911 
przedstawiał ruch spółkowy w naszym kraju, tak 
w dziale kredytowym, jak i w dziale wytwórczo= 
zarobkowym. 

Otóż liczba tego rodzaju Stowarzyszeń 
wzrosła w Galicyi w tym roku razem o 346, 
a mianowicie o 245 Spółek kredytowych i 101 
innych. Ogółem było pod koniec tego roku Spó. 
łek kredytowych (opartych na systemie Schulze- 
go z Delitsch) 2707, innych zaś 486. 

Liczba członków pierwszej kategoryi wzro» 
sła o 161.203 (147 procent) na 1,253.809; licz- 
ba członków kategoryi drugiej o 57.361 (70'14 
procent) na 89.694. 

działy członków Stowarzyszeń kre- 
dytowych wykazują przyrost 9,159.423K i wy» 
nosiły z końcem 1911 r. 82,312.969 K; przyrost 
ten wynosił więc 9'50 procent. Suma udziałów 
w Stowarzyszeniach innego rodzaju podniosła się 
o 366.773 K (3'98 procent) i dosięgła kwoty 
9,543.775 K. 

Fundusze rezerwowe Stowarzyszeń 
kredytowych wynosiły 23,799.262 K, Stowarzy- 
szeń innych 2,496.652 K. Pierwsze wzrosły o 
3,507.705 K (16'14 prc.) drugie o 54.702 K 
(2:24 pre.) 

Tak więc kapitał własn y Stowarzyszeń 
kredytowych przekroczył już kwotę 106 milionów 
koron — i wynosił w końcu r. 1911 o 12! 
miliona koron, czyli o przeszło 13 procent wię- 
cej, niż w roku poprzednim. Kapitał własny Sto» 
warzyszeń wytwórczych i handlowych przekroczył 
kwotę 12 milionów i wzrósł o 420.000 K czyli o 
3'61 pre. 
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Jeszcze znaczniejszym jest przyrost w kła-|jeden z introligatorów, 


dek oszczędności, 


Geryr Wieczorna” z dnia 29. listopada 19J2. 


wyrabiając przy pomocy 


przyjmowanych tylko |aresztantów wojskowych kartony i pudełka, a o- 


przez Stowarzyszenia kredytowe. Otóż suma | bsenie udzielił zarząd więzienny lokalu i aresz- 
tych wkładek pomnożyła się o 64,100.000 koron, 'tantów jednemu z biacharzy, trudniącemu się 


czyli o 22.11 pre. i wynosiła w końcu roku 1911 
ogólem 353,859.830 K. 

Razem więc wszystkie Stowarzyszenia kre- 
dytowe i zarobkowe w Galicyi posiadały w koń- 
cu roku 1911 własnego majątku oraz wkładek 
oszczędności 472 miliony kor. — o 77 milionów, 
czyli o blisko 20 prc. więcej, — niż w roku po- 
przednim. 

Ten blisko 20 procentowy przyrost ich 
kapitałów przedstawia faktyczny gotówkowy do- 
sobek kraju w tej dziedzinie organizacyi zarob- 
kowej — i jest — jak na jeden rok bardzo 
znaczny. Najlepszy to dowód, że rozwój go- 
spodarczy QGalicyi jest zdrowy, że szerokie koła 
ludności same usilnie starają się o pomnożenie 
swoich zasobów pieniężnych, że ruch w dziedzi- 
nie współdzielczej ożywia się coraz bardziej — 
a co z tego wynika, że kraj nasz niebyłby po- 
padł w obecne przesilenie kredytowe, gdyby nie 
były zaszły przyczyny i trudności czysto ze- 
wnętrzne. 

O innych datach i stronach ruchu i ro- 
zwoju spółkowego w  Galicyi, z których nie 
wszystkie przedstawiają się równie korzystnie, z 
których niektóre dają nawet powód do poważ- 
nych refleksyi, pomówimy w następnych nu- 
merach. : 


Rękodzieło a praca więźniów. 


Nieraz już wskazywaliśmy na konkurencyę 
jaką przemysłowcom  rękodzielniczym wytwarza 
praca więźniów w zakładach karnych. Jakkol- 
wiek czynniki publiczne, powołane do ochrony 
interesów rękodzieła, nie zdołały, mimo licznych 
i usilnych starań, osiągnąć tego, aby zakłady 
karne nie utrzymywały własnych pracowni, to 
mieliśmy nadzieję, że starania te odniosą przy- 
najmniej ten skutek, iż praca w zakładach kar- 
nych będzie się ograniczała do wewnętrznych 
potrzeb zakładu. Tymczasem w ostatnich czasach 
zaszły dwa fakty, które świadczą na podstawie 
wymienionych poniżej cyfr, że praca w naszych 
zakładach karnych i dziś jeszcze daleko szersze 
ma rozmiary i wybiega poza ramy własnych por 
trzeb więziennych. Jest bowiem rzeczą zupełnie 
nieprawdopodobną, aby zakłady karne mogły 
spotrzebować tyle wyrobów dla własnego użytku, 
ile da się osiągnąć z takich ilości surowca. Wy- 
nika z tego tedy jasno, że nasze zakłady karne 
pracują także dla zaspokojenia potrzeb innych 
zakładów i instytucyi względnie osób prywatnych. 

Może podane dzisiaj fakty posłużą naszym 
posłom i instytucyom służącym sprawie przemy- 
słu rękodzielniczego za materyał do dalszych 
starań o usunięcie tej, tak szkodliwej dła prze- 
mysłu rękodzielniczego konkurencyi pracy więź- 
niów. 

I tak zarząd zakładu karnego dla mężczyzn 
we Lwowie rozpisuje na rok 1913 dostawę skór, 
potrzebnych na wykonanie 1000 par trzewików, 
2000 par półpodeszew, 25 par półbutów, 25 par 
podszyć, 50 sztybletów itd. 

Zarząd zaś zakładu karnego w Stanisławo- 
wie rozpisuje w „Oesterreichischer Zentralanzei- 
ger für das öffentliche Lieferungswesen* dosta- 
wę na 1915 rok 6200 m. kw. desek sosnowych, 
1110 m. kw. desek dębowych, 1000 m. bież. klepek 
dębowych, 200 bież. m. okrąglaków sosnowych 
oraz 100 bież. m. okrąglaków dębowych. 

Jażeli się zważy, ile można z tych mate- 
ryałów wyprodukować, a następnie w o ile lep- 
szych i łatwiejszych warunkach pracuje zakład 
karny, który kupuje surowiec w większych ilo- 
ściach i to za gotówkę, nie opłaca robocizny, 
lokalu, podatku, kas chorych i ubezpieczenia od 
wypadków itd., to łatwo zrozumieć jak szkodli- 
wą dla rękodzieła jest konkurencya warsztatów 
utrzymywanych przez zakłady karne, a obsługi- 
wanych przez więźniów. 

Ponadto zauważyć należy, że w ostatnich 
czasach naśladują tę praktykę cywilnych zakła- 
dów karnych zarządy więzień wojskowych, 
które odstępują poszczególnym przemysłowcom 
lukal w aresztach garnizonowych oraz dają im 
do dyspozycyi aresztantów wojskowych w cha- 
rakterze sił roboczych. W ostatnich czasach prze- 
niósł swa pracownię do więzienia wojskowego 


wyrobem części składowych lanip i luster. 

Z istoty rzeczy wynika, że ci przemysłow= 
cy będą mogli bardzo łatwo konkurować z in- 
nymi przemysłowcami, gdyż mają do dyspozycyi 
bezpłatny, względnie bardzo tani lokal i bardzo 
tanie sily robocze, za które nie opłacają ponadto 
kasy chorych itp. Powyższe fakty wskazywałyby | 
przytem, iż zanosi się na to, że więzienia woj- 
skowe zamierzają wprowadzać u siebie przemy- j 
słową pracę aresztantów na wzór więzień cy- l 
wilnych. 

Smutne to, ale prawdziwe, że kiedy w in- 
nych państwach władze czynią wysiłki, aby mo- 
żliwie ograniczyć pracę przemysłową więźniów, 
by ochronić drobne wytwórstwo od konkurencyi 
pracy więziennej, to u nas przeciwnie, zanosi się 
na rozszerzenie tej pracy z więzień cywilnych na 
wojskowe. 

Na posłów naszych spada więc ponownie 
obowiązek, aby wpływami swymi dążyli do usu- 
nięcia względnie ograniczenia pracy przemysło- 
wej w zakładach więziennych, a to tembardziej, 
że właśnie panujące obecnie w przemyśle sto- 
sunki nakazują najdalej idącą obronę i ochronę 
interesów naszego rękodzieła. 

H. EILE. 


Niezręczne „wykrety“. 


(D W wczorajszym numerze „N. Fr. Presse“! 

mieści się notatka p. t „Dostawy węg!al 
dla kolei państwowych”, następującej 
treści : 
„Wskutek redukcyi opału ropą na kolejach | 
państwowych, zarząd tych kolei zmuszony byi! 
zaopatrzyć się w odpowiednią ilość innego ma- | 
teryału opałowego. To też w ostatnich tygodniach 
skontraktował on w pojedynczych działach do- 
stawę około 400.000 ton węgla kamiennego. Z 
ilości tej nabyto 250.000 ton w kopalniach 
górnośłąskich, z reszty zaś większą część za- 
mówiono w kopalniach galicyjskich. To 
przeważne uwzględnienie kopalń górnośląskich tem! 
się tłómaczy, że ze strony krajowych kopalń nie 
zgłoszono znaczniejszych ofert, 
na co rozmaite złożyły się przyczyny i okoli- 
czności. | tak z jednej strony — kopalnie kra- 
jowe (austryackie i galicyjskie) były już z wiel- 
kiemi ilościami węgla zaangażowane w innych 
dostawach, a z drugiej strony i to uwzględnić 
musiały, że — jak oświadczają — nowa metoda 
wypłaty zarobków oddziaływa hamująco  (retar- 
dierend) na produkcyę, ponieważ w związku z 
tem wśród robotników panuje pewne wrzenie, 
które znajduje wielokrotnie wyraz w zawieszaniu 
pracy. Nowe umowy dostawowe zawarte zostały 
częściowo na rok 1913, częściowo na lat kilka, 
a ceny są nieco wyższe, niż przy da- 
wniejszych dostawach“, 

Tak brzmi owa notatka w „N. Fr. Presse“, 
która albo wprost pochodzi z ministerstwa ko- 
lejowego, albo też polega na udzielonych z tej 
strony informacyach. Jej zadaniem jest widocznie 
wyjaśnienie, dlaczego zarząd kolei państwowych 
i tym razem zamówił tak znaczną ilość węgla 
w kopalniach pruskich. 

Tymczasem jest to tylko bardzo niezręczny 
„wykręt* w każdem niemal zdaniu mijający się 
z praw dą. Prawdą bowiem jest, że kopalnie 
galicyjskie — jak to na walnem zebraniu Zwią- 
zku gal. przem. fabr. stwierdził dyrektor F ili p- 
pi — oświadczyły rządowi jasno i dobitnie, że 
są gotowe i w zupełnej możności pokryć to 
całe zapotrzebowanie węgla na kolejach, któ- 
re powstało z redukcyi opalania lokomotyw ro- 
pą. Widocznie więc rzekome wrzenie wśród ro= 
botników nie odgrywa znów tak ważnej i utrud- 
niającej roli w galicyjskiej produkcyi węgla, 
pominąwszy już to, że o większych straj- 
kach w kopalniach galicyjskich w ostatnim cza- 
sie nic nie słyszano. 

Jeśli rząd mimo to oddał większość tej do- 
stawy kopalniom pruskim i jeżeli nie powstrzy» 
mała go od tego nawet okoliczność, że kopalnie 
te na rok 1915 dość znacznie podwyższyły ceny 
swego węgla, to trudno mu oszczędzić zarzutu 
jawnej niechęci do kopalni galicyj- 
skiej i wogóle do produkcyi krajowej, nadto zaśj 
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zarzutu samowolnego i lekkomyślnego szafowa- 
nia funduszami państwowymi. Spodziewamy się 
też, że Koło polskie zainterpeluje rząd w tej 
sprawie, a dotycząca władza pouczy, ze takie 
krzywdzenie produkcyi krajowej co najmniej — 
nie uchodzi. 


Z giełdy i rynku pieniężnego. 


(D Wczorajszy dzień był dla giełdy wiedeńskiej 
znów dniem krytycznym, co prawda tylko drugo 
czy trzeciorzędnym. Wystarczyła fałszywa, przez 
spekulacyę na zniżkę rozpuszczona wiadomość 
o wojennych zajściach na granicy galicyjskiej, 
dalej wiadomość o biizkiem przedłożeniu ustaw 
mobilizacyjnych, aby wywołać nową derutę. Nie 
przybrała ona większych rozmiarów, niektóre 
jednakże papiery spadły dość znacznie. „W tej 
bezustannej fluktuacyi kursów codziennie niemal 
powstają i giną majątki, a cały ruch giełdowy 
przybiera cechy dorywczości i przypadkowości, 
bardzo szkodliwej pod względem ogólno gospo- 
darczym. Lecz przed zupełnem wyjaśnieniem się 
sytuacyi politycznej powrotu normalnych stosun- 
ków na giełdzie wiedeńskiej spodziewać się nie 
można. 

Inne giełdy europejskie uległy wczoraj ró- 
wnież zaniepokojeniu i wahaniu się kursów lecz 
w mniejszej mierze niż wiedeńska. 

Tymczasem na rynku pieniężnym sytuacya 
napręża się w dalszym ciągu. Nie spełniła się 
wprawdzie obawa, że na wczorajszem posiedze- 
niu dyrektoryum Banku angielskiego nastąpi po- 
nowne podwyższenie raty tego banku, lecz z po- 
wodu grożącego odpływu złota do Ameryki 
z możliwością taką poważnie liczyć się trzeba, 
tak w Londynie jak i w Berlinie. 

Czwartkowe posiedzenie rady generalnej 
Banku austro-węgierskiego minęło również bez 
nowych groźniejszych postanowień, lecz pieniądz 
mimo to drożeje dalej. Od pieniędzy na ultimo 
brały Banki w Wiedniu 61» do 7 procent, w Ber- 
linie 6*/; procent, pieniądz codzienny kosztował 
w Wiedniu 5, w Berlinie 4'/2 procent. 


Licytacye i przetargi. 


Przetarg niepodjętych towarów. Dnia 3 
grudnia br. o g. 9 odbędzie się w magazynach 
towarowych na stacyi w Stryju publiczny prze» 
targ niepodjętych towarów, a to: nici, maszyny 
do szycia, lampy, buciki, gumowe, ręczny kufe- 
rek, meble, krzęsła, wino, koniak, kawa palona, 
resztki materyi, skrzynia, papier itd. o ile towary 
te w międzyczasie nie zostaną podjęte. 


Jeszcze wyższe cła rolnicze. W dniach 
25 i 26 bm. obradowała w Wiedniu pod prze- 
wodnictwem głośnego przywódcy skrajnego obo- 
zu agraryuszy niemieckich Hohenbluma, centrala 
korporacyi rolniczych Austryi. Przedmiotem o- 
brad była kwestya wysokości ceł rolniczych, 
(zbożowych, na jarzyny strączkowe i bydło) — 
w nowych traktatach handlowych. Otóż po dłu- 
giej dyskusyi uchwalono obstawać zasadniczo 
przy cłach obecnych jako minimalnych, co 
do niektórych zaś płodów rolniczych doma- 
gać się ceł jeszcze wyższych. Zanosi 
się więc naprawdę na to, co już zwałczaliśmy 
w naszych artykułach podt. „Rolnictwo a handel 
i przemysł“ a mianowicie na nową faworyzacyę 
rolnictwa, kosztem interesów przemysłu i handlu. 


Drożyzna. W ostatnich dniach nastąpiło 
podrożenie cen skóry na podeszwy — oraz me- 
bli giętych w Austryi. 


Zasystowane losowania amortyzacyjne 
pryorytetów kolei Południowej. Na mocy u- 
gody zawartej przez kuratora właścicieli trzech- 
procentowych pryorytetów kolei Południowej z 
mężami żaufania pryoryterów, zgłoszono do są- 
du handiowego wniosek o zasystowanie przypa* 
dającego teraz losowania amortyzacyjnego, o od- 
roczenie go do 1 grudnia i o przeznaczenie ka- 
pitału, osiągniętego z pozostałości, albo na in- 
westycye albo na wzmocnienie funduszu rezer 
wowego. 
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"przy pokoje, przedpokój, na 
«= biuro na |. piętrze Ko- 
ściuszki 3 do wynajęcia. 3939 


: Trzy osłabieniu 
© „ 
Bo wynajęcia: CZYNNOŚCI SERCA 
a) zaraz przy ulicy Koper- 


nika 11 na mezaninie i na " NEURAS 
I. UE 6 pokoi, przed- 6 sz 
pokój, lazienka, garderoba, L p 
pokój siużbowy, kuchnia, 
spiżarka, 3 kiozety i t. d. 

b) od 1 grudnia przy uiic 
Kraszewskiego 21 na I. i II. 
piętrze po 5 pokoi obszer- 
nych z balkonem, przedpo- 
kój. łazienka, pokój służ- 
bowy, kuchnia, spiżarka, 2 
kłozety i t. d., nadto na II. 
paze 3 względnie 4 po- 
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do wynajęcia Żółkiewska 125. „PCE Skład na Gal; i Bukowi ne 
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ipmionkipi oraz konwersa- 
NIEMIECKIEJ cyi niemieckiej 
wyucza szybko i dokładnie ru- 
tynowana mmuczycielka we 
Lwowie, ul. Chmielowskiego 
2, parter prawy, 5244 


Wydajność łąk i pastwisk 
podnosi 


prawdziwa mączka 
żużlowa Thomasa 


ze znakiem na worku 
„GWIAZDA. 


Pilnie baczyć na obok za- 
mieszczony znak ochronny. 
Bezpłatna analiza kontrolna 
w krajowych stacyach do- 
świadczalnych cherniczn.-roln. 
Jeneraliqa Reprezentacya 
dla Galicyi i Bukowiny 


JÓZEF RARRACH 


poż p EEI A ETE y a 1 7 a EVM A 
| Józef Rossmanith - Nowy Sącz | 
Fabryka maszyn, Korstrulicyi żela- ję 
znych i siatek poleca f 
Ogrodzenia siatkowe, sita do szutru i piasku. E 
W uczyć ładnie pisać Poręcze drogowe I mostowe z rur, kątówek lub 
y y w 14lekcyach trawers. 
oraz niemieckiej stenografii 
w 20 godzinach — jakoteż ję- 
zyka niemięckiego, francu- | jg 
skiego i angielskiego w 6-ciu 
miesiącach EFR się pod 


Koństrukcya żełazne: dachy, mosty, balkony, ścia- 
nv, werandy, bramy itp. 

Odlewy każdego rodzaju według swoich lub na- $ 
de łanych modeli i rysunków z żelaza, stali lub % 
metanu. 


„GWIAZDA“. 


gwaranc S. SDORF a Przybory dla kanali : „ klapy, ścieki f 
Lwów, Ji. Jagiellońska 15, | i Pral E E e | gi Lwów, ul. Kościuszki 1. 18, 
Telefon 79/VIII. 3019 | STAL I ŻELAZO KUTE. Cenniki i broszurki darmo i 


wio pp Zz: 


r Cenniki i koszt 


| Coniesienia ormatie j” 


orysy na żądanie wysyła. 
yć N Ya nz” oka aS 


Apteka pod „ZŁOTĄ GWIAZDĄ" Ę 
PIOTRA MIKOLAŚCHA | 


Lwów, ul. Kopernika 1l. 1 ? 
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q Przepisywanie i 
Unia, i Sz i pisania 
na maszynie, SEO 051 


Kodeks cywilny 


podręczni. bezjudykatnry 
wydał Józef Gorski 
adwokat w Podgórzu. 
Cena egz. 5 kor. w e- È 
leg. oprawie 6 koron. $ | 
Do nabycia w księgar- $ 
uiach lub wprost u wy- 
dawcy za nadeslaniem 
należytości lub zezwo- 
leniem na pobrani: 
"aceztawe 2751 


wyrabia i poleca 
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sullopuajacolowy | Syrop salfoguajacolowy z kaly 


jako skuteczny śro'lek przeciw kaszlowi innym cho- $ 
robom dróg oddechowych w  działałniu zupetnie $ 
identyczny z innymi podobnymi“ wyrobami zayrani- % 
cznymi, co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska M 
Towarzystwa lekarskiego. : į 

Syrup sulfoguajacoiowy jest o połowę tańszy od f 
podobnych wyrobów zagran. i kosztuje tylko K. 2, 
Syrup sulfoguajacoiowy z kolą kosztuje K. 2-50 
Wydaje się wyroby te tylkc na przepis iekarski. Do 
nabycia we wszyskich aptekach. 2884 


yi 


VIAZDROWĄ 


i sprzedaż GI 


UFZĄGZA 


SKLEP TOWARZYSTW 
POMOCY PRZEMYSŁOWEJ 


Lwów, ul. Pańska 11 


m 
{Pst dowodnie najlepszą, 
jygieniczną spęcyalnością 


ò pełna gwarancyć 
Wszędzie do nabycia 
Cenniki darmo. 


Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 
Piotra Mikolascha we Lwowie. 


d Ostrzega się przed naśladownictwem. D e F 
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AUSTRYACKIE 


tani" Towarzystwo elektryczne | 


zo. pm. 


Biwo inżynierskie: Lwów, ul. Romanowicza 1! 


TELEFON Nr. 1178. : 

Elektryczne oświetlenie. Elektryczne przenoszenie siły. Urządzenia || 
kopalni i hut. Koleje elektryczne. 

Dynamomaszyny, elektromotory, wentylątory, transformatory, rozdzielnice. numeratory, 

instrumenty do mierzenia siły, lampy łukowe, lampy żarowe, węgle do nich, przyrządy 

do ogrzewania i gotowania iśd. oraz wszelki materyał instalacyjny. Cenniki i kosztorysy 

za darmo. Na życzenie wysłanie inżyniera bezpłatnie. 2291 


przez cały grudzień! 


Podczas Wystawy sprzedaż zabawek wełnia- 
nych, wykonanych po raz pierwszy w kraju. 


Str. 12. „Qiazeta Wieczorna" z dnia 29. listopada 1912. Nr. 1016 


H ELI O S KINOTEATR ARTYSTYCZNY 
| — z ui. Grodecka 2. 
č: | Przedstawienia codziennie od godz. 4-tej do 10-tej Ceny 
j miejsc: od 20 h. do 1 K. 


e } 3 i DZISIEJSZY PROGRAM: 
BAR k IR i SKa G 1. Augustyn walczy ze swojem .ja'. Alegorya. 2. Dzien- 
HM nik Gaumont. Aktualności. 3. Wujaszek i siostrzeniec. 


z I% Wesoła komedya. 4. N. 482. Tragedya w 3 aktach. 5. Film 
Fabryka PILNIKOW } j wojenny Nr. 5: bitwa Greków z Turkami. 4012 
maszyn wsolniczych i sikawekK 


oraz odlewarnia żelazaw KRAKOWIE 
a Zakład fabryczny w Tarnowie 
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suche, jędrne, 


Poleca swoje wyroby, przyjmuje zu- 
żyte pilniki do nasiekania 
Ak i wykonuje zamówienia po ce- 
nach nader przystępnych. - - - 


oszczędne 


Wszędzie do nabyoia! 


Stow. z ogr. poręką w sądzie zarejestrowane 


f 
w Stanisławowie È 
ć 


POOOOCODOCODJOOOOOCODOOOOOOOCOCODOCI | 


dnia (ralicyjska 


kt SKRYPTA | ZAPISY KAUCYJNE. — 
fowość! Semsacva 1312 łowość! PRZYJMUJE WKŁADKI OSZCZĘDNO- 
D. R. G. M. Nr. 526.081 


A é , ŚCI, OPROCENTOWUJĄC NA 4'/2 DO 
-  MOWOTOCZNE QOWCNNE pOWINSZOWANIA :: 


Ua W STOSUNKU ROCZNYM. :: :: :: 
w niespotykanych dotąd rodzajach. Każde powinszo* 


PODATEK RENTOWY OPŁACA Z WŁA- 
wanie jest szlagierem pełnym senzacyi i humoru. Ka- SNYCH FUNDUSZÓW. 


| dla wyrobów żelaznych i budowy nastów E 
X w STANISŁAWOWIE NP | ire Ja sgiorr | 2160 
żda, choćby najmniejsza przesyłka, jest dobrze sorto- 
wana, każda karta w kopercie. — Tylko my mamy GUJOGND CWD 


Spółka z ogran. odpowiedzialnością z 
Biura | zarząd: Stanistawów, uf, Sobieskiego |. 20 wyłączną sprzedaż, zastępcy wszędzie poszukiwani. a AS COI NAT NA. 


> 

P. 

e UDZIELA POŻYCZKI NA WEKSLE, 
G 


Telefon Nr. 333 4: oryginalnych kart za uprz. nadesłaniem g 3 "m" PYSZNIE 

2 » » » » "= 
| Fabryka w BR MIHINIMIE-(WSE | TERENY NAFTOW 
FP UDZIAŁY W KOPALNIACH PROCENTY BRUTTO 


50 s » . » K 1:75 
elefon Nr. 125. 
W SCHODNICY 


1. Dział Konstrukkcyjmy: 
Budowa mostów żelaznych, konstrukcye dachowe, 
| do nabycia w biurze naftowem A. GOSTKOW- 
* SKIEGO Lwów, Pasaż Hausmana 1. 1. 


| świetlniki, perony kolejowe, ganki, werandy, pawi- 
" h A 05% WTO 


100 s 5 ` v K õ— 
Za powziątkiem o 40 h. drożej. — Znaczki pocztowe 
wszystkich krajów przyjmujemy jako gotówkę. 
Habighorst & Co Bochum w W. Skrytka pocztowa 
lony, oranżerye, krzyże wieżowe, słupy nitowane, 149. 5905 
kioski, schody żelaznę, okna patentu „Meteor“, drzwi 
żelazne i bramy dła fabryk, ogrodzenia kute i siat- meg 
kowe. Wyroby kute, wchodzące w zakres artystycz- LAŁ à : MEEL 2 EE 
nego ŚluSarstwa, dla robót budowlanych i architek- Założony w roku 1895 


tonicznych, roboty ślusarskie zwykłe, wózki dla a: È s = © 
j 'lejek wązkotorowych etc. etc, p zakład rymarsko — siodiarski r 


II. Warsztat reparacyjny maszyn e == FRARGISZKA RYLSKIEGO = 


wszelkiego rodzaju. 3 Ś f 
Kotlarnia urządzona do maszynowego nitowania, wy- jj w Rzeszowie, ul. Grunwaldzka 44 $ 


| rabia zbiorniki na ropę, spirytus, benzynę, wodę, || wykonuje wszelkie roboty rymarskie i siodłar- 
cysterny i roboty w zakres kotlarstwa wchodzące, skie po cenach przystępnych. 3603 
Specyalność: Naprawy i przeróbki wszelkich STW ERRE 
przedsiębiorstw przemysłowych: gorzelń, browa- 
| rów, tartaków, młynów, rafineryi spirytusu i nafty etc. 
Transmisye według najnowszych typów po ce- 
| nach konkurencyjnych. 
III. Wyrób narzędzi. 
| Wyrób wszelkich narzędzi kowalskich, ślusarskich 
|| i gospodarczych, a to: młotów, mlotków, ryskali, 
( siekier, kluczy niemieckich, motyk, kilofów, plewni: 
ków, grabek ogrodowych etc. etc. 
IV. Odlewnia żelaza. 
| Odlewy podług własnych i nadesłanych modeli po 
cenach najprzystępniejszych. 2162 


| Oierty i kosztorysy bezpłatnie. — Ceny konkarencyjne, 


s 
(BM «puch 
1 kg. azareca dartego koron 2 kor. lepszego koron 2:40 — | 
półbiałego prima koron 280, hiałega koron 4*—, prima pu- § 


| szystega koron 6—, najiepszega koron 7*—, 8— i 8'60. Po- j 
ohu szarego koron 6— i 7—, bfałege prima kor. 10*—, pier: 


zE LE Ej CC TE; aiowago karan 12— od 5 kg. począwszy opłatnie, 


— p 
2 AUTON JI" i Fofowa wypychana pościel | 
4 | z gęstego, czerwonego, niebiesk., żółtego lub białega nankingu, ġ 
99 


r 
3 
+ 


f piernat onkalo 189 em dłu, 120 cm. szer., wraz z 2 poduszkami 
| rod głową akolo 80 cm. dł. i 60 cm. szer., dostatecznie wyp- § 
= chane, nowem, szarem, puszystem i trwałem pierzem K 16— 
| półpzoham K 20—, puchem K 24—, Pajadyńcza piernaty 
<-Z samoczynną po K 10, 12, 14, 16—, Pojedyńcze poduszk! pod głową po K 
a 3—, 350, 4—, pierzyny 20074140 cm. wielk. K 13, 15, 18, 20. 
SREB reduniacyą sa Poduszui pod głowę 93470 cm. wielk. K 4'50, 5—, 650. — 
s Pierzyny da podńoielania z najlepszego gradlu na pościel 
dają 50 prc. oszczędno- 1804116 cm. wieik. K 13 i 15—, Wysyłka od kor. 10 franco 
ści na opale; płoną bez za zaiiczką albo za poprzedniem nadesłaniem nałeżyłości. 
przerwy w dzień i w no- Maks Berger w Deschenitz Nr. a/218, Czeski las 
cy, dając przez całą zi- Bez ryzyka, bo zamiana dozwolona, albo zwrał pispiedzy. 


z Bagato ilustrowany cennik pościeli darno, A 
mę jednakową tempera- 


turę. » 3913 
ASINO de PARIS Wyłaczna Sprzedaż 
Wiełkomiejski program familijny od 16. do 
30. listopada. 3401 A | Wa NETA 
ETER CE. poja ER ri w Carnot Buea e ke 
auia ch, supre Ti ela 1) u (RASĘ a 
yette, Mea > Radi. — Karaan a (ayaia Te- E LWÓW, il. byczakowska 9. 


pertuarze, — Rühmkorf, subretka. — Oklinowicz, śpie- 

wak. — Wilson Gaby. — Adela Varadi, węg. śpiewaczka. 

— Lafayette, polski humorysta. — Dwie komedye: „Cap- 

strzyk* i „Sceny z zaułków Paryża". — Ponadto wiele in- 
nych atrakcyi. 


19 ciągśnień rocznie 19 
następne ciągnienie | 


w styczniu 


1 kwit prem. Ś-prc. losu Zakładu Gł. wygrane: 


Eva] 
Pra 


JEDYNA W HRAJU 


L Galia Fabryka sjat | 


Z WYKCHUJE ARTYSTYCZNIE 


kred. ziem. l. em. K 90.030 
1 kwit prem. 4-prc. losu węg. hip.| K 70.000 HALE KSZED EJ 
= > jj 1 los włoski czerwonego krzyża fcs. 30.000 M WSZELKIEGO RODZAJU 
| gazowych, gazolinowych i naftowych HA 1 „ węg. : E K 30.000 
WE LWOWIE h pgo eagle K 30.000 
? k AA 3 1 ,, serbski tytoniowy fes. 100.000 
pl. Króla Leszczyńskiego ITA Jig 4 > 10% K 30.000 


Razem 7 losów. Cena K 340, w 34 ratach, mies. 
po K 10. Prawo gry natychmiast. Gazefa i czeki 
darmo. Gdy kursa losów są obecnie bardzo tanie, 
nabycie losów jest nadzwyczaj korzystną lokacyą. 


3 j DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
b | ; 
Większym konsumentom i gmi- p] R Oh atyn i Ulam 


nom wysyła się próbki darmo MH 7 
VA SEK hic 3813 È 2626 we Lwowie, ul. Sykstuska 8. 


Telefon Nr. 1760 
poleca swoje wyroby nowszych sy- 
stemów, nie ustępujące absolutnie | 
pod względem dobroci tego rodzaju 


AUTOTYPIA £ Z 
FOTOLITOGRAFIA X 
ŚWIATŁODRUK 
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